. końca radzi są w Anglii, nie radzi we Fran- 
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Przegląd polityczny. 


A Lwów 10 grudnia. 

Jurydyczny epilog głośnej w swoim cza- 
sie sprawy pożyczki z kasy długu egipskiego 
na koszia wyprawy do Sudanu, chociaż wypadl 
pomyślnie dla skarżącej Francyi, jednak wcale 
jej nie zadowolił. Najwyższy trybunał egipski 
orzekł, że do rozporządzenia się pieniędzmi ka- 
sy długu nie wystarcza większosć głosów ko- 
misarzy europejskich , bo gdyby tę większość 
uznano za dostateczną, to do gospodarki finan- 
sowej byłby wprowadzony pierwiastek polity- 
Gsny, 60 naraiłoby sanacyę finansów egipskich ; 
przedstawiciele pań-tw, mało zaangażowanych 
w pożyczkach egipskich, mogliby działać w po- 
rozamienin na szkodę pzństw innych, bardziej | 
mecgakowanych. Przyjęcie zasady, że przy każ- 
dem asygnowaniu pieniędzy z kasy długu po 
trzebna jest jadnomyślność uchwały stworzy 
rękojmię dla wszystkich bez wyjątku wiezy- 
cieli. Z tego powoda trybunał orzekł, że red 
egipski powinien zwrócić kasie długu wzięta 
z miej na wyprawą do Sadanu pół miliona fun- 
tów szterlingów, a jednocześnie skazał na po- 
noszenie kosztów procesu te państwa, których 
komisarze głosowali za daniem owych pienię- 
dzy z kasy, a zatem: Austryą, Niemoy, Wio- 
ohy i Anglią Read egipski już z*rósil kasie 
pół milione funtów, o przysądzona koszta pro- 
cesu nikt się spierać nie będzie, zatem sprawa 
jest skończona. . : | 

Lecz — rzecz dziwna! — r takiego jej 


oyi. Zadowolenie angielskie da się wytłómaczyć 
tem, że ogromne korzyści osiągnięte wyprawą 
do Sudanu, odpareie derwiszów od górnego | iegu 
Nila, zdobycie Dongoli i podniesienie militar- 
nej powagi wojsk angielskich — wszystko to 
już są rzeczy dokonane, a rozszerzyły one sferę 
wpływów brytańskich daleko w głąb podrów- 
nikowej Afryki, a więc warto zapłacić za to 
pół miliona fantów i przez to zdobyć jeszcze 
ag 4 uznanie międzynarodowego trybunała | 
w Egipcie, że to jest dzieło angielskie, z któ- 
rego też Anglia ma prawo korzystać, pomimo 
stałych pretensyi francuskich do owych ziem 
podrównikowyoh. Dodaó jeszcze można, że po- 
ding rozumowania pism londyńskich taki wy- 
rok trybunału atrwala i legalizmje pobyt Àv- 
gli w Egipcie, albowiem skoro Anglia robiła 
wyprawę do Sudanu. wziąwszy na to pożycrkę 
z kasy dłagu, a trybunał kazał rrądowi egip: 
akiemu, aby zwrócił te pieniądze kasie, to wi- 
docznie ów wreopag międzynarodowy uznaje 
w tym wypadku Anglię i Egipt za jedno, za 
ozynniki nierozłączne nad brzegami Nilu. Leoz 
takie rozumowanie jest naciągnięte, bo właści- 
wie nie Anglia , ale Egipt zrobił wyprawę do 
Sudanu. Przedsięwzięli ją wprawdzie Anglicy, 
lecz z tytułu zarządzców Egiptu i opierali wię 
przytem na historycznem prawie chedywatu do 
siem zagarniętych przez derwiszów, które trze- 
ba było odebrać. - 
Niezadowolenie franouskie pochodzi ma- 
pewne ztąd, że po ostztesznem zaełatwionin tej 
uprawy znika jeden dobry powód do ciągłsgo 
porusrania kwestyi ustąpienia Anglików z Egip- 
tu. Zanim znowu znajdzie się przedmiot, przy- 
datny do jątrzenia tej sprawy, może duto ozasu 
upłynąć i okrpanya angielska znacznie się u- 
trwali samą siłą rzeczy istniejących. Dziś An- 
glia należy do koncertu europejskiego w spra- 
wach tureskich i to jest tak waina dla Europy 
okoliczność, iż pozbywać się jej nie zechce ža- 
ne mocarstwo dla wielce niepewnych skutków 
występowania przeciw angielskiemu panoweniu 
w Egipoie, zwłaszcza, że potężne wpływy sfer 
kapitslistycznych, handlowych i przemysłowych 
działają nu korzyść angielskiej okupacyi. Fran- 
cuscy publicyści mogą być z tego nieradni, że 
po załatwieniu sprawy pożyczki, wziętej z kasy 
dlugu, stracili dobry powód do draźnienia An- 
£liii ale ani rząd paryski pewnie na sero nie 
spodziewa się usunąć Anglików z Egiptu za 
pomocą jakiejś dyplomatycznej akcyi, ani prze- 
mysłowoy i finansiści francuscy tego nie ży- 
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Powieść na tle współczesnem 
przez 
Anatola Krzyżanowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


„Sinchaj: Nie skrzywdziłem nigdy niko- 
go, nie działałem świadomie na niczyją nieko- 
rzyść; byłbym sią zabił prędzej, niż wyciągnął 
rękę po grosz cudzy, 8 jednak umieram jak 
złoczyńca, ścigany przez sądy, szarpany przez 
ludzi, których mienie zabrałem. Dziś, wobsc 
oiemnośoi i zagadki mogiły, widzę, że życie 
me zmarnowałem, bom nie umiał skierować go 

o jednego celu, a oprzeć na skromnych wa- 
runkach niezawislego, lecz miernego bytu. Okęć 
służenia wszystkim naraz sprawom i wszyst- 
kim ludziom, wtedy, gdy zagon rodzinny i wy 
najpierwsze mieliście do mnie prawo, fałszywa 
ambioya otaczania was zbytkiem, zamiast wdra- 

ja do systematycznej, wytrwałaj pracy, sta: 
ły się pierwszą przyczyną naszej zguby i rvi- 
ny. Dziś, w oddaleniu lat, widzę to tak jasno, 
jak gdyby nie o mnie chodziło, 

„Na pokutę i zadośćnosynienie nigdy nie 
zapóźno. Dziecię moje, w zamian za krzywdę 
materyslną wam wyrządzoną, ja, który, pomi- 
mo wszelkich pozorów, kocha was więcej, 
niš własne istnienie, życie dziś składam w ofie- 
Tze. Umieram dobrowolnie i świadomie ; nmie- 
Tam po walce ciężkiej, & E calom poczuciem 
winy. Jeżeli tąrgam się na życie własne, jeżeli 
przecinam nić jego ręką samobójcy, to czynię 


stosunków w Armenii. 
valanda zawie'a jeszcze zianie, że „teraźniej- 
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ozą, bo wiedzą, Łe Francyi nie danoby zastą- 
pić Anglii nad Nilem, a całkiem wolny Egipt 
byłby podobny do Tureyi, w której praak 
europejskie kapitały, zanikają przedsiębiorstwa, 
upada handel i śycie Europejczyków wcią 
wisi nę włosku. 


Jeszcze raz przypomniano sprawę ormiań- 
ską. Uczynił to kończący niebawem swe urzę- 
dowanie prezydent Stanów Zjednoczonych Cle- 
veland w orędziu do kongresu, który w ponie- 
działek zebrał się na zwykłą sesyę. Prazydent 
zapewnią w tem piśmie, że nie zaniedba d:- 
magać się od Turoyi, aby rychło się zasto- 
sowała do wskazówek, udzielonych jaj przez 
dyplomecyę Stanów, te sas wskazówki doty- 
czyły, jak wiadomo, tylko humanitarnej strony 
Wszelako orędzis Cle- 


Sry fatalny stan rzeszy w Tareyi, który two- 
rzy sprzecznośi z pojęciami oywilizacyi współ: 
czesnej, nie może trwać dłużej boz obrazy u: 
oząć chrześcijańskich*. W tem orzeczeniu nie 
ma nic nowego, a ponisważ Stany nie mogą 
zmusić Turoyi do niczego, przeto przytoczona 
wamisnka w orędziu Clevelanda posiada jedy- 
nie teoretyczne znaczenie. — Więosj jest. war- 
ta oświadczenie prezydenta o stanowisku jego 
względem sprawy kubańskiej. Oznajmia on, 
że nie mógł wykonać uchwały kongresu, wzy- 
wającej go do ogłoszenia powstańców za siro- 
nę wojującą i sądzi, še jszzszo nie nadeszła 
właściwa chwila do zajęcia względem Hiszpa- 
nii takiej postawy, albowiem na Knbie nie ma 
właściwej wojny, są .am jeno bandy, która 
unikając starò z wojskiem w otwartem polu, 
zużywają swój czas i siły na rebuwiowskie 
praktyki. Połokenia rządn hiszpańskiego jest 
nader trudue główni» dlatego, że musi walczyć 
z nieprzyjacielem, przebywającym na ieryto- 
rgum Stanów Zjednoczonych, gdzie ani do- 
sięgnąć go niepodobna, ani skaroiód w jaki- 
kolwiek inny sposób, albowiem ustawy amery- 
kańskie nie dają na to środka. 4 otwartości 

uozeiwego człowieka potępił więo * Cleveland 
ową spółkę amerykańskich krezusów, która 
pieriądzmi, bronią, dostarczaniem ochotników i 
$ywności, wspiera powstanie na Kubie, aby 
sa to wszystko później otrzymać na tej wyspie 
handlowe i zrzemysiowa przywileje. Ta pu- 
bliezna nagana nie przysporzy Clevslandowi 
popularmośc, © którą widocznie już nie dba 
na schyłku swsj prezydentury ; szkoda, że się 
tak nie odezwał na wiosnę, kiady głos jego 
miał jeszcze znącznie większe znaczenie. Dalej 
głosi orędzie: „Nad pomysłem kupienia Kuby 
u Hiarpanii rząd się nie zastanawiał, jako nad 
ideą niewykonalną, bo obraźliwą dla rządu 
madryckiego. Hiszpania nigdy nie dała do 
zrozumienia, iż takie wyjście uważa za możli- 
we. a gdybyśmy chcieli xniewolióć ją do tego, 
dałoby to początek wojnie bez końca. Jedyne, 
naszem zdaniem, wyjście z trudności nagroma- 
dzonych na Kubie, jest przyznanie tej wyspie 
dostatecznej antonomii, która zadowoli jej mie- 
szkańców, e będzie zgodna z państwowym ho- 
norem Hiszpanii. Rząd poczynił też starania, 
aby obie powaśnione strony zgodsiły się na 
takie wyjścia, — i ofiarował swe pośrednictwo, 
które, jak się zdaje, przyjęto życzliwie, lubo 
dotyohewaa nie dano oficyalnej odpowiedzi. 
Żyowliwe pośrednictwo Stanów Zjednoczonych 
jest zawsze do dyspozycyi obu stron powaśnio- 
nych. Rządowi wiadomo, że Hiszpania w za- 
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finansowego, 
defieyt 25 milionów dolarów, pomimo ża d- 
chód z czł wynosił przeszło 369 milionów do- 
larów i pemimo, że wywóz wzró:ł do 802 mii. 
dolarów. 


Rozprawy nad. budżetem. 


| Piss nam z Wiednia, 9 grudnia: 

Dziś o 10-tej odbywa się dalszy ciąg roz- 
| praw ogólnych nad kudtetem. Ponieważ posie- 
|deenia mają się odbywać codziennie i to od 10 
godziny do czwartej, aź do 19 grudnia, kióre- 
go to dnia skończą się obrady przedświąteczne, 
Izba mogłaby rałatwić znaczną część budżetu, 
gdyby się poświęciła wyłącznie temu zadaniu. 
Jednskże projekt rządowy o prowisoryum bud- 
żetu na styczeń roki Przysziego, przekazany 
komieyi wniosek dr. Bussa o stsmoplu i kolpor- 
tażu dsieaników. sapowi:dsisny wniosek Paos- 
ka w sprawie nietykalności poselekiej, zapel. 
nią kilka poriedzeń. Rozprawy ogólne nad 
budżetem skończą sę prawdopodobnie w pia- 
tek, poczem Izba znaczną większością głozów 
uchwali przystąpić do rozpraw ned pojedynaza- 
mi artykułami budżetu. Przeciwko przejściu do 
rozpraw szczegółowych głorowaó będę tylko 
posłowie niemieccy i czescy z Czech, tudsieś 
feakcya nismieczo-narodnwa, Najnowsza soli- 
darność w opozycyi.. teoretycznej „związku 
niemieckich posłów x OCxech* i „klubu wolno- 
myśinych posłów oczeskich*, jest jeduem z naj- 
ciokawszych i najoryginalniejszych zjawisk, 
a tłómaczy się głównie wpływami pozaparia- 
mentarnemi. 

Ani dr. Rass, ani dr. Hsrold nie pałają 
żądzą opozycyjną. Ale kasyno niemieckie w 
Pradze zmusra Niemców, a Narodni Listy zmu- 
ezają Czechów do zajęcia, względnie zachowa: 
nia stanowiskR opozycyjnego, Na wozorajszem 
zebraniu mężów zaufania stronnictwa niemiec- 
kiego Morawii, poseł dr. Fox skonstatował, że 
secesyi niamiecko-czeskich posłów z klubu nie- 
mieckisj lewicy nie sprowadziły żadne konie- 
ozne, rzeczowe powody, lecz ambicyjki osobi: 
ste a przedewszystkiom nacisk prazkicgo ka- 
syna niemieckiego. P. Fuy zapewniał, że baz 
tego nacisku secesya nie byłaby nastała. Na 
odwrót nie nlega wątpliwekci. ża pomiędwy 
,młlodocezeskimi posłami, zasiadującymi w ra- 

dzie państwa, obecnie przeważa chęć szukania 
sposobn zbliśenia się do gabinatu, gdy z Pra- 
gi bywa na nich wywierany nacisk w od- 
|miennym kierunku, nawet w takich sprawach, 
jak w kwestyi ordynacyi ks. Czartoryskich, 
w której jako autnomiści, młodoczesi powinni 
byli niewątpliwie głesować za spełnieniem 
jadnomyślnego życzenia Galioyi, ale z obawy 
przed praskimi stróżami ortodoxyi opozycyjnej 
po części głosowali przeciwko projektowi, po 
Gzęści usunęli się od głosowania. Słowem sa- 
znacza się wyraźna różnica pomiędzy nastro: 
jem posłów, którzy tutaj z bliska patrzą na 
„sprawy i słasznie dlatego pragn liby się od- 
| wrócić od jałowei i nieusprawiedliwionej ko- 
niecznością polityczną opozycji, a kołami, któ- 
re z poriferyi patrzą na tutejsze stosunki przez 
sskło dawnych uprzedzeń i epozycyjnych te- 
oryi. Z dualizmu takiego powstać może tylko 
zamieszanie i niejasność, która tek zarówno 
przebija w taktyce związku niemieckich po- 
słów z Czech, jak klubu młodoczeskiego — 


sadzie przyznsje potrzebę udxielenia Kubie sa- jest to opozycya nie z przekonania, lecz z 


morządu, Jnoz powodowana nrmbicyą ohce p. 
stąpió do odpowisdnich reform po uspokoje- 
niu wyspy. Lecz w tem, niestety, tkwi nie- 
bszpiaszeństwo zbyt dłagiego trwania za- 
wichrzeń, stąd xas może się wytworzyć tā- 
ka sytuacya, że ob. wiązek Stanów Zjednoczo- 
nych, wynikający z uznawania zwierzchnictwa 
Hiszpanii nad Kubą, będzie zagłuszony przez 
inny, większy obowiązek, wypływający z po- 
ozncia ludzkości”. 

Po tem dotkliwem ostrzeżeniu, rzucenem 
w stronę Hiszpanii, orędzie Clevelanda wspo- 
mina o załatwionym już sporze Anglii z We- 


mi maufali, dla uratowania mienia tego na- 
rzeczonego, dla ocalenia przyszłości was wszyat- 
kich. Niech suma, "rxez śmieró mą uzyskana, 
będzie okupem za winy moje, niech was, nej- 
droższe mi pod słońcem istoty, wybawi od nę- 
dzy, upokorzeń i od takich moralnych ka*nuszy, 
jakie ja dziś przechodzę. 

„Nie sądzę, bym targnięsiem się na życie 
własne kruywdsił Towarzystwo ubezpieczeń, 
bo sama ta byłaby zawsze po zgonie mym wy- 
magalną. Smieró więc dobrowolna jest tylko 
skspiacyą względem was, okupem krwi, dowo- 
em, że ofiarą życia nawet chciałbym wam 
przyszłość i sz .xęście zapewnić. 

,„ nōzrezęeno, w imię tego sZozęścia przema- 
wiam dziś do ciebie. Przemawia z za grobu, 
z olszy mogiły, z przestworzy innego świata, 
żądając, byś, jako najstarsze. w rodzinie, była 
rzeczniczką Ostatniej mej woli. Nie chcę, by 
matka twoja lub młodsze moje dzieci domyśla- 
ły się, św dla zabszpieczenia ich bytu życie 
sobie odebrałem. Ty jednak, eórko moja. 02y- 
tająo list ten, w rok po mojej śmierci, będziesz 
już szczęśliwą małżonką Zygmunta Konieckie- 
go, kobietą skończoną, panią i obywatelką. Ja- 
ko takiej, powierzam tajemnicę mej śmierci, 
byś świadoma osłego joj okrucieństwa, potra- 
fila życie swoje od podobnego ocalić rozbiocis. 
„Dziecię moje, rozkazują ci, pod błogo- 
gławieństwem umierająceg?, byś ukochawszy 
gniazdo męża swego i rodzinny zegon jego zie- 
mi, utrzymaniu go i podniesieniu poświęciła 
wszystkie siły tego życia Błagam dalej, aby- 
ście razem z Zygmuntem tak pokisrowali wy- 
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to jedynie dle zadośćuczynienia tym, którzy 


„ | przymusu. 


Oposycya teka z natury rzeczy zbacza 
na manowce, bawi się w postronne dywersye, 
zamiast wejść xa pole otwartej walki. Bytua- 
oya taka pe szczególnie przykrą dla prezy- 
denta Izby, nerażansgo nieustannie ną 
podjazdy i niespodzianki. :To też są facy, co 
twierduą, że baron Chlumecky wskutek kilku 
ostatnich wykolejeń, które obaliły ustanowiony 
przez prozydyum porządek dzienny, czuje sią 
i bardzo zniechęconym, a nawet, nawiązując do 
rezygnacyi prezydenta br. Coroniniego w roku 
1880, przewidują możliwość powtórzenie się po- 


chowaniem rodzeństwa twego i własnych wa- 
szych dzieci, aby kaśde z nich, uzdolnione do 
pracy specyalnej, w niej szukało balsamu na 
życia zawody. Niech, zamiast narzekać bezsku- 
tecznie na losy pasierbów tortuny, za- 
miast mnożyć zastępy umysłowego i sslaohe- 
okiege proletaryatu, ukochają cel jakiś i dążą 
ku niemu pracą cichą a wytrwałą. W tych wa- 
runkach nie przyjdzie im, dle zapewnienia sie- 
rotom chleba kawałka, roztrzaskać mózg samo- 
bójozą kulą. Szczęśno, śmieró tę Bóg mi prze: 
baczy, bo On był i jest Ojcem! Zspamiętaj 
więc tylko słowa powyższe, krwią nieledwie 
pisane, i spełniając prośbę umierającego, módl 
się za mnie dziesię moje; módl się, bom bar- 
dzo grzeszny i nieszczęśliwy. Zaliwski“. 
Czytała ras, drugi, S0zom własnym nie 

wierząc. Litery rosły, potęźniały i, jak krwawe 
znamiona, występowały przed nią, 

— I to jeszoze! I to jeszcze! —  jęknąłe, 
głowę w skrzyżowanych kryjąc ramionach. | 

Ale tam w głębi jej duszy, wyrył się już 

napis egnisty : 3 

— „Zabił się, by krwią własną chleb dla 
dzieci okupió l“ 

|, I w haluoynaoyi, gorączką podniecane, 
widziała trupa ojca z raną okrągłą na skroni, 
widziała, jak z okiem błędssm strzał śmierte!- 
ny w skroń wymierzął, jak krew trysnęła, a 
ojsiec jej pada! w śmiert lnych kontsrsyach, 
jak oczy jego, te przepyszne, tak do jej źrenio 
podobna oczy, bielmem śmierci səchodzily, 
a krew stygik, aż skrzspła, pozostała plamą 


necnelą, kończy się z44 przedstawieniem stanu ,dobnego przesiienia! P. Chlumecky jest za- | 
kióry wykasuje za rok ubiegły | nadto wytrwałym politykiem, zbyt musno prze- 
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TE Acis maeaea 
aby na poiskioh książkarh był oprócz tytułu 
polskiego, także tytrł w jęryku rosyjskim, 
konanym o słuszności i pożyteczności taraźniej:; otrzymał rozkaz s'awian » się w Petersburgu 
czego systemu rządowego, i zdecydowanym do | przed centralnym *arsądem cenzury, celem 
wzięcia także w nowej Izbie wybitnego stano- | usprawiedliwienia swego kroku. W Warszawie 
wiska na czele umiarkowanego stronnictwa nie- | mniemają, że p. Jankulio odwołany zostanie z 
mieckiego, aby, zwłaszera pod sam koniec ks-| posady neczelnika cenzury, a to dlatego, że 
dencyi, miał opuszczać krzesło marszałka. Tojprzez cały czas swego urzędowania umial ' tyl- 
też owe przewidywania nie sprawdzą się, chy-|ko jątrzyć, drażnić i kopać przeprść między 
ba, ża wydarzy się jakieś szczególnie drastyczne | sprła:zeńsiwem polskiem a rosyjskiem. 
wykolejenie parlamentarne. | Ostatniem tem rozporządzeniem p. Janku- 
Ale na to się nie zanosi W ogóle prze- |lio zsjął się jeden z najpoważniejszych dzien- 
waża apatya, która bardzo dobitnie zaznaczyła | nirów rosyjskich, Sankt Pietierbursktja' Wtedo- 
się w sobotę, w pierwszy dzień ogólnych r0z- | masti, którego redaktorem jest książę Uchtom- 
raw nid budżetem. D isiejsze posiedzenie, na |ski. Dr już razy cmówi! on tę sprawę, ua- 
którem wystąpią wybitniejsi mówcy, będzie | przód w korespondencyi z Warszawy, a potem 
niezawodnie więcej ożywione. Jest to suszegól- | wa wstępnym artykule. Korespondent Sankt 
nie pomyślnym objawsm, że kilku posłów na- | Pistierburskich Wiedomosti nie ma das: słów 
szych zapisało się do głosu. W ostatnich latach ; oburzenia na wutoró” tego rozporządzenia, któ- 
rządu Taaffego Ko!o prlskie czasem w rozpta-jre nwata za jeden kamień obrazy więżej na 
wach nad budżetem zachowywało się zbyt apa: | drodza poj*dnania polskiej i rosyjskiej nerodo- 
tyoznie. Zważywszy jednak, że te rozprawy do- | wości. Nazywa je także jedną z palących que- 
starezają jedynej normalnej sposobnośni do prza- | stions du jour, która „głęboko dotknęła ludność 
mówienia w ogólnej p'lityce, dobrze, że tym | polską we wszystkich je' warstwach, a wywo- 
razem zaznacza się gorliwszy udział w rozpra- |łała zdumie: ie nawet w tutejszem rosyjskiem 
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Korespondencye. 
Berlin 5 grudnia. 
Poczynają się sprawdzać przewidywania, 
że proces, wytoszony oszozercom dziennikar- 
skim, odkryje tę kamaryllę dworską, która tyle 


itmiok latach. Cesarz Wilhelm kazał sobie przed- 
kładać jak uajdokładniejsze sprawozdania z tē- 
go procesu, albowiem pragnie koniecznie wy- 
kryć tych zdrmjców, których ma na dworze i 
którzy go otoczyli sie ią intryg. Zdrajcy ci 
byli tem potężniejsi, że niewidzialni. Gy za- 
pragnęli obalić Caprivi'ego, podsunęli cesarzowi 
numer pisma nadreńskiego, w którym rozwo: 
dzono się o minionym kryzysie minisieryślnym 
w sposób niepochiebny dla Enalenburga. Jedno- 
cześnie w otoczeniu cesarza dały się słyszać 
głosy, przypisujące artykuł Caprivi' emu. Oaprivi 
dostał odprawę i ze słowami pieśni burszow- 
rsa: „Em freies Leben führen wir“ na ustach 
opuścił zamek. W parę miesięcy potem poka- 
zało się, że Oaprivi nie wiedział nawet o istnie- 
niu owego artykulu. Taką = mniej więcej 
intrygę zainscenigowano przed dymisyą Kólle- 
ra. Usłaśni, wysoko postaw eni kolporterzy 
przemyoili do prasy fałszywą pogłoskę o sprze- 
oczkach pomiędzy gabinetem militarnym cesarza & 
Kollerem z powodu reformy wojenno-sądowej 
radon karnej. Gdy rozpoczęła się „recherche 
e ls paternité“ artykułu, poczęli ministro- 
wie zarzuca sobie nawzajem ojcowstwo kaczki 
dziennikarskiej. Nareszcie udało się rozpowsze- 
chnić u dworu przekonanie, jakoby sam Köl- 
ler przez zazdrość puścił w obieg fałszywą wia- 
domość. Ta suma historya odegrała się po raz 
trzeci, gdy Bronsarta wynadzono z siodła. 
. . We własnej więc obronie postanowili także 
ministrowie położyć kres tym nieporządkom. 
Wytoczony proces odsłoni wreszcie plotkarzy 
nadwornych, komunikujących prasie wszystko, 
co dzieje się przy dwo' ze. Gdy ossarz posta- 
nowił powiększyć pansyę księcia Hohenlohego 
o 100000 marek, natychmiast poinformowano 
o tem prasę. Taki sam był los dekretów, wy- 
anych przez Wilhelma Ilgo w dzień urodzin. 
A. ile napsnto krwi nadwornym sferom donie- 
sieniami o wypadku Kotzego. Wszyscy więc 
oczekują z neprężeniem końca tego procesu. 
Zanwakyć tu jeszcze trzeba, iź głównym wino- 
waicą w tym procesie jest 20-letni inłodzienia- 
szek, który przed trzema laty ukończył gimne- 
zgum Z łaski tego gołowąsago szarlatsna sąd 
został zmuszony wzywać jako świadków mini- 
stra Marschalla, ambasadora Ealenburga i kan- 
clerza ks. Hohenlohego. 


Rozporządzenie p. Jankulio. 
Z Werszawy nadchodsi wiadomość, śe p. 
Jankalio, z powodu wydanego rozporządzenia, 


AC O Z NĄ 


Halucynacya była tak silną pylori | 


w swej grozie, iż z piersi Szczęgnej okrzyk się 
wyrwał Na myśl jednak o matce, stłamiła go 
resztą przytomności i woli. 

— Męozennik — wyszeptsła. — Posxedł na 
$mieró dobrowolną dla nas, dla nassego dobra. 

Wtem wątłem jej ciałem gwałtowny dreszóz 
wstrząsnął. ć 

— Te pieniądze będą veną jego życia, oku- 
poem za śmieró a zarazóm plamą na PAMIĘCI, 
bo zdobywa je osznstwe i zbrodnia. 

Młoda a prawa jej dusza, oboa sofizmatom 
i kaznistyce, nie widziała tu drogi pośredniej. 
Włosy jej zjeżyły się nieledwie, serce, zaci- 
skając się z bólem ostrym, przestawało biò co 
chwila, w skroniach tętniało, piersiom brakło 
oddechu. . l 
Jasność myśli splątała się w główce 
Srczęsnej. Falami tylko przychodziła jej pełna 
iadomośó wszystkiego, 0 zaszło, i wtedy 
mówiła sobie : R. 

— Nie mogę pieniędzy tych odrzucić! Nie 
wolno mi, nie mam prawa. To jedyne zabes- 
pisozenie byta mej matki, chorej matki, jedyna 
przyszłość dzieci... A i 

Ból ostry w głowie kazał jej zapomnieć o 
wszys kiem i ręce tylko aisvpąć do omołą. Ale 
po ohkwili, przed rozogn'onemi żrenicami migała 
sylwetka złotowłosa Anny Sławińskiej i mó- 
wiła szyderczo : 

„zamiast związać ukochanemu ozłowieko 
wi w ten sposób skrzydła, zamiast obniżać 
pozióm męskiej dumy jego i ambicyj, zamiast 


czarną, spiskłą, taką, jaką ona na zwłokach | odbierać ma mejątek i stanowisko, wolalabym 


jego widzieła. 


stokroć serce ra wieczne skara milczenie”. 


psot wyrządziła cesarstwu niemieckiemu w osta- | 


| towarzystwis*. Podnosi wreszcie całą bezoelo- 
|wośsć podobnego rozporządzenia i nie może po- 
jąó korzyści odrzytywania rosyjskiego tytulu 
książki dla tych, co nie znają języka polskiego 
i samej książki przeczytać nia będą w manie. 
lsa”zej powyiszago rorpotządzenia Kofe- 
sgo dent nazwsó nie moża, jak „woale zbyte- 
cztym aktem przemocy“. Dzięki przytem nie- 
zręcrnamu motywowaniu powyższego rozporzą - 
dzania, „nieprzychylns dia Rosyan usposobie- 
nie, podniosło się w Warszawie © kilka stopni 
wyżej“. Sxczególniei dotkliwie odczuli skutki 
powyż:zego rozporządzenia zwolennicy polityki 
ugodowej wśród społeczsństwa polskrego, któ- 
rzy mniemają, iá wtym wypadku grubo z nich 
zażartowano, iż uderzono w prasie rosyjskiej 
w nutę ugodową na to tylko, sby pod jel osło- 
ną przeprowadzić jeszcze jeden akt gwałtu. 
Zwolennicy polityki ugodowej uważają się po- 
prostu za (szukanych. a jaden z nich przypo” 
mnieł korespondentowi bajkę Kryłowa: „Wilk 
i owce“, « ugodowców polskich rorównił 
z owcami, „którym nie pozostaje obsenie nio 
| innego, jak skrucha*. À F 
| Biorąc assumpt z powyższej korespondehn- 
cyi, redakcya Si. Pet Wied. omawia na ozele 
' dziennika zgubny wpływ tego rozporządzenie, 
„drażniącego, a bezeelowego* na da!szy rozwój 
stosunków  polsko-rosyjskich. Fakt wydania 
tago rozporządzania jest dia redakcyi Śł Pet. 
ted. dowodem, iż „istnieje i ohytrze, ukrad- 
kiem pracuje grupa ludzi (dla kogo i na ózyją 
korzyść 7), dla których celów „staje się potrze- 
bnym i użytecznym wsżelki niepokój, wszelkie 
niezadowolenie, wszelki ucisk na kresach. Nie- 
dola nieszczęśliwych rodzin litewskich, których 
dzieci obecnie wyrzucono z gimnazyam mi- 
tawskiego na ulicę, rozpa”z .„upartych uni- 
tów“, których imiona i szczere credo nie do- 
staną się zapewne do arkuszów spisu ludności, 
rozraewniające podania Buriatów (na Syberyi), 
których w roku 1891 ochrzoili przemocą miej- 
seowi fanatycy — wszystko to woła o pomstę 
do niebios.* 

St. Fet. Wtedomosti przypuszorają, iż „znaj. 
dą się jeszcze w Warszawie ludzie rozumni, 
którzy przypomną znane słowa młynarza, wy- 
rzeczone do Fryderyka Wielkiego, iż „34 38- 
dziowie w Berlinie“ i ZWTÓCĄ uwagę Central- 
nego rządu na wyniki bezosiowego środka". 
„Tutaj zaś w stolicy — powiadają St. Pet. Wied, 
dalej — ohociaż i panują — więcej niż Jest to 
pożądanem , w następstwie fatalnego nieporo" 
zumienia — obłuda, skłenność do manii i mo- 
ralny kanibalizm, to jsdnak trzeźwy głos praw- 
dy, przy sprzyjających okolicznościach, zawsze 
znajdzie posłuch*. . 

Należy się spodziewać — pisze organ księ- 
cia Uchtomskiego — że żaden rozsądny Polak, 
z powodu tąk stosunkowo błahych rzeczy, nie 
może epuścić z oka głównej, unoszące] się w po- 
wietrzu idei, iż dwom najważniejszym narodom 
słowiańskim zbliżyć się koniecznie potrzeba, 
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— Litości — srepteslą — litości | 
Lecu widmo nieubłagane ciągnęło dalej: 
„Marną jest miłcść, którs myśli o wla- 
snem tylko szczęściu; marną kobieta, która 
zamiast siłą, natchnieniem i dobrym geniu- 
szem ukochanego, staja się kulą a jego nogi”. 

— A więc nie oddam pieniądzy tych — od- 
powiądsła. — Zygmunt v szystko odbierze. 

, _ Lesz wtem osła jej prawość, całe poczu- 
c'e honoru oburzyło się i buntem szalonym wy- 
buchło. 

— Oszustwo! Zbrodnia! Nie mogę okupywać 
BzCzęścią garścią złota, w krwi ojca zbroczoną. 
Stałabym się bowiem wspólniozkę jego śmierci, 
morderczynią nieledwie. 

Halucyracya z podwójną powróciła siłą. 

Na szarem tle zmroku widziała z przerażającą 
dokładnością postać ojca, przykładającą pistolet 
do skroni, widziała siną twarz trupa, oczy bła- 
galnie ku niej zwrócone i ran; krwią broozącą, 
Zdawało jej się, iż krew ta falą gorącą na mózg 
jej padła. 

— Krew ojca! Krew ojca! — szepiała. — 
Okup ten przekleństwo by nam przyniósł! 

' Chwyciła gorączkowo nieszczęsny list, za- 
kleila go w ozystę kopertą i zaadresowala do 
dyrektora Towarzystwa ubezpieoreń. Miała je- 
szczo dość siły, by nacisnąć dzwonek i rozita- 
wać służącej : i 

— Rzuć wszelką robotę i odnieś to natych- 
misst wadług adresu. 

W chwilę -późriej głuchy łoskot rozległ 
się po pokoju. Szozęsna, p zostawiona same, 
runęłe bez zmysłów na posadzkę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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| CAPS" | 
chociażby z powodu wspólnego wroga ger- 
manizmn, cisnącego się ku wschodowi, któ- 
rago cieszy i któremu dodaje otuchy „ten spór 
Słowian pomiędzy sobą“. (Słowa Puszkina; 
przyp. Red.). 


Sejmiki relacyjne. 

W ubiegłym tygodniu odbyły się w kraju 
naszym trzy sejmiki relacyjne, na których po- 
słowie z kuryi mniejszych posiadłości pp. Kle- 
mensiewicz, Zardeski i Wójcik zdawali przed 
wyborcami sprawozdanie z dotychczasowych 
czynności w Sejmie. Najbardziej zajmującym 
ze wszystkich był sejmik w Grybowie, zwo- 

y przez p. Klemensiewicza. Dysku- 
sya na nim byłs powaina, spokojna, i poru- 
szono w niej myśl połączenia posłów włościań- 
skich w jeden wspólny klub. W dyskusyi tej 
wziął udział także poseł Bojko ze stronnictwa 
ludowego. Zwrócić musimy uwagę na tem miej- 
som, że stronnictwo ludowe, do którego p. Bojko 
należy, zwalczało przy ostatnich wyborach w 
powiecie grybowskim namiętnie kandydaturę 
p. Kłlemensiewicza. Przeciw jego wyborowi 
wniesiono też protest, który dotychczas zała- 
twionym nie jest. — P. Klemensiewicz zabrawszy 
głos przypomniał, że bezpośrednio po wyborze 
swym przyrzekł wystąpić z komitetu central- 
nego, w którym zasiadał z polecenia lewicy 
sejmowej i wstąpi do klubu ludowego, jeżeli 
taki klub w Sejmie zostanie zawiązany. Pierwszą 
część przyrzeczenia spełnił mówca i wystąpił 
z komitetu centralnego, drugiej nie spełnił je- 
szcze i należy do klubu demokratycznego, a to 
dla tego, że właściwego klubu włościańskiego 
w Sèjmie nie ma. Są tylko dwa obozy wło- 
ściańskie, jeden z Potoczkiem, drugi z drem 
Bernadzikowskim na ozele, które dotychczas się 
nie połączyły. Mówca starał się o ich połą- 
czenia i gdyby ono przyszło do skutku, wówczas 
nie tylko on ale i inni posłowie mniejszych po- 
siadłości zasiadający dotychczas w klubie demo- 
kratycznym wstąpiliby do tego zjednoczonego 
klubu włościańskiego. 

Następnie omawiał mówca prace Sejmu 
w ubiegłej sesyi, przedewszystkiem niesank- 
oyonowaną dotychczas ustawę łowiecką, wyke- 
zywał różnice jakie zachodzą między tą ustawą 
a dawną i korzyści, jakie ona gminom wiej- 
skim daje. Dłużej zatrzymał się mówca nad 
projektem dra Dunajewskiego o gminach okrę- 
gowych i nad projektom p. Potoczkąa o połą- 
czeniu obszarów dworskioh z gminami i o- 
świądozył, że nie jest ani za jednym ani za 
dragim, a byłby za tem, aby wybrać jakąś 
drogę pośrednią. Połączenie dwóch lub trzech 
obszarów dworskich z gminami byłoby najod- 
powiedniejszem. W radzie takiej gminy zasie- 
dliby razem i panowie, i włościanie, i księża, 
i radziliby wspólnie nad interesami, a gmina 
taka, mając przytem wynagrodzanie od rządu 
za wykonywanie poruozonego zakresu działa- 
nia, byłaby dość silną i mogłaby w zupełno- 
ści odpowiedzieć swemu zadaniu. Bozumia się 
samo przez się, że połączenie takie byłoby 
ustawowo przymusowe z możliwem uwzględnie- 
niem życzeń poszczególnych gmin i obszarów. 
Mowoca oznajmił, że są jnż pewne wskazówki, 
iż rząd z Wydziałem krajo pójdzie tą po- 
średnią drogą i że za lat kilka doczekamy się 
nowej, odpowiedniej ustawy gminnej. a 

Dalej omówił p. Klemensiewiocz wniosek 
posla Zardeckiego o zmianę ustawy drogowej, 


zdanie przed wyborcami w Łańcucie dnia 5 bm. 
Mówca w kilkogodzinnym wywodzie omawiał 
sprawy załatwione przez Sejm, ustawę łowieską, 
ustawę O polepszeniu płac nanczycielskich, o 
konkurenocyi parafialnej, tudzież ustawę gminną 
dla 143 miast i miasteczek, a wywody jego 
były spokojne i objektywne. Projektowi dra 
Dunajewskiego co do gmin okręgowych sprze- 
ciwił się p. Żardecki, gdyż jego zdaniem przy- 
jęcie tego projektu oznaczałoby powrót do man- 
dataryatów i byłoby podkopaniem autonomii 
dzisiejszej gminy. Ku końcowi tego zgroma- 
dzenia przyszło do małej scysyi między zwo- 
lennikami stronnictwa ludowego a ich przeci- 
wnikami. 
chciał zabrać głes w obronie stronnictwa ludo- 
wego, które zwalczał ks. Szarlej z Zołyni; ale 
komisarz starostwa zagroził rozwiązaniem zgro- 
madzenia, gdyż władzę rawiadomiono tylko o 
zebraniu wyborców powiatu łańcuckiego, a p. 
Stapiński nie jest wyboroą tego powiatu, zatem 
głosu zabierać nie może. 

Poseł Wójoik urządził poufne zebranie 
w Grzegórskach, na którem omawiano znane 
postulaty stronnictwa ludowego. Między innsmi 
polecono p. Wójcikowi domagać się w Sejmie 
zniesionia mundurków szkolnych, a przynaj- 
mniej zwolnienia studentów w zimie od nosze- 
nia czapek uniformowych, które nie chronią 
woale głowy od zimna. 


Kościól polski w Londynie. 
Londyn 2-go grudnia. 

Ka. kardynał Vaughan, arcybiskup west- 
minsterski, ofiarował z własnej szkatuły 200 fat. 
na wsparcie funduszu składkowego, mającego 
służyć do zakupna nieruchomości, w której się 
pomieści dość obszerna kaplica i skromne mie- 
szkanie dla tutejszego księdza polskiego. Nie- 
ruchomość leży w tej dzielnicy (wschodniej) 
Londynu, w której osiedliła się najliczniej ko- 
lonia rzemieśiników i wyrobników, przybyłych 
tu od dość dawna i by a sh jeszoze z 
Prus i z Księstwa, x gubernii zachodnich i dal- 
szych, wreszcie ze Sziąska i z Galicyi Ludzie 
ci, jeśli nie przybyli z rodzinami, to tu na miej- 
sou potworzyli między sobą domowe ogniska, 
mają dzieci, prowadzą się wzorowo, pracują 
ciężko — w gazowniach, cukrowniach, garbar- 
niach, na kolejach żelaznych i przy fabrykach 
tanioh mebli bambusowych. Zarabiają rozmai- 
cie; gdyby nie częste strajki ieh towarzyszy 
angielskich i zuarzające się w porze zimowej 
zawieszenia robót w fabrykach mniej zasob- 
nych — mieliby się znośnie. To zdaja się nie 
uiegaó żadnej wątpliwości, że, gdyby tylko po- 


siadali kościołek własny, łożyliby zami dosta- | P 


taoznie i najchętniej na jego potrzeby i na u- 
trzymanie plebana — tem więcej, iż przy ple- 
banii ma się znajdować także szkółka dla ioh 
dzieci. Upatrzona nieruchomość jest do nabycia 
za ogólną sumę dwóch tysięcy fis, lecz tylko 
połowa mma być złożona w czasie, ile możności 
najkrótszym. Prócz 200 fst., sfiarowanych te- 
mi dniami przez ks. kardynała, komitet kościelny | 
uzbierał w ciągu kilku lat ostatnich —około 80 
fst. Potrzeba więc jeszcze około 700 fet. 
Skarbnikami komitetu, działającego x upo- 
ważnienia kardynała - arcybiskupa, są: hrabia 
Ludwik Łubieński- Bodenam (w Rotherwa:, 
Herefordshire) i p. Henryk Pace, dobrze znany 
prawnik tutejszy, ożeniony z Polką, która, sa- 
ma jedna, przedsięwzięcie nabycia kościoła za” 


oświadczył, że się z projektem tym nie zga- | początkowała i jemu się najgorliwiej i z wiel: 
dza, że jest za utrzymaniem prestacyj drogo- | kiem poświęceniem oddaje. Każdy datek by- 


wych w naturze i tylko za poprawą obecnej 
ustawy, to jest za sprawiedliwym rozdziałem 
prestacyj tak, iżby biedniejszym dano ulgi, a 
zamożniejszych więcej oboiążono. 

Zgromadzenie jednogłcśnie oświadczyło się 
za utrzymaniem prestacyj, jednakowoż domagało 
się sprawiedliwego ich rozdziału. 

Obszernie przedstawił potem p. Klemen- 


wa składany w banku, gdzie pozostaje pod łą- 
ozną odpowiedzialnością obu skarbników, do- 
póki suma się nie zbierze dostateczna Skarbni- 
cy, Otrzymawszy specyalne pozwolenie arcy- 
biskupie, usiłowali zjednać sobie pomoo mate- 
ryslną katolików angielskich. Lecz oxasy są 
nie po temu. Katolicy krajowi są, z nieliczae- 
mi wyjątkami, ubodzy — a mają do ponoszenia 


siewioz sprawę oświaty ludowej, nową ustawę | bardzo znaczne ciężary, zwłaszcza około za- 
o konkurenoyi kościelnej, starania o uzyskanie | kładania szkół elementarnych, średnich i wyż- 
tańszego kredytu dla włościan, sprawę przymu- | szych, oraz budowy katedry katoliokiej w Lon- 


sowej asekuracyi i w. i. 

Na zapytanie przewodniczącego, jakie są 
właściwe powody, że włościanie, w Ssimie za- 
siadający, tworzą dwa obozy, dlaczego nie łą- 
ozą się z sobą w jaden klub, oraz, jaki jest 
stosunek obu tych obozów włościańskich do 
klubu demokratycznego, odpowiedział p. Kle- 
mensiawicz, że posłowie Potcczek, Kramarczyk 
wraz z p. Żardeckim, którzy już dawniej w Sej- 
mie zasiadali, należą do stronnictwa t. z. „chłop- 
skiego“, zaś włościanie Bojko, Wójcik, Sre- 
dniawski z dr. Bernadzikowskim na czele, na- 
leżą do stronniotwa „ludowego“, że stronni- 
otwa te prowadziły z sobą już podozas wybo- 
rów sejmowych w r. 1894 walkę wyborczą i 
miemile na siebie jęz: pierwsi uchodzą u 
drugich za klerykałów i poniekąd ohłopskich 
arystokratów, drudzy zaś u pierwszych za he- 
retyków i socyalistów — $o atoli w dążeniach 
i celach obu tych stronnictw żadnej zasadni- 
czej różnicy nie ma. Porozumienie się obu tych 
grup jest ze względów osobistych trudnem. 
Mówca usiłował pogodzić je, atoli bezskute- 
cznie, sądzi jednak, że połączenie to prędzej 
lub później w dobrze zrozumianym interesie 
obu tych grup nastąpi. Mówca przyrzekł też 
działać dalej w tym kierunku i dodał, ża gdy- 
by się to udało, to nietylko on sam, ale i kii- 
ku innych posłów wstąpiłoby do tak połączo- 
nego klubu, wzmooniłoby go i wprowadziło na- 
leżytą do niego organizacyę. Co się zaś tyczy 
stosunku obu tych grap włościańskich do klu- 
ba dsmokratycznego, to był to stosunek wza- 
jemnej życzliwości. Klub demokratyczny odby- 
wał z włościanami obu rzeozonych grup kilka- 
krotnie wspólne narady nad projektami ustawy 
gminnej i ustawy drogowej, a poszczególni 
ozłonkowie klubu demokratycznego szli wło- 
śolanom tym na rętę radą i pomocą. 

, Po tem wyjaśnieniu zabrał głos ks. Mar- 
kiewloz, proboszcz z Korzenny, a ubolewa- 
jąc nad rozdwojeniem włościan w Sejmie i bio- 
rąo w obronę stronnictwo chłopskie, twierdził, 
robiąc aluzyę do stronnictwa ludowego, że są 
żywioły niebezpieczne w kraju, które wrogo 
występują przeciw duchowieństwu, a duoho- 
wieństwo to pracuje przeciek z ludem i dla lu- 
du, walczy przeciwko grożącemu socyalizmowi, 
przyczem atoli na każdym kroku natrafia na 
przeszkody. Mówsa wyraził w końcu życzenie, 
aby oba obozy włościańskie w Sejmie się po- 
łączyły i w zgodzie i miłości chrześcijańskiej 
na pożytek kraju pracowały. À 

Uchwalono wezwać posła Klemensiewioza, 
aby starał się o to, iżby oba obozy włościań. 
skie x sobą się połączyły i aby on do tak po- 
łączonego klubu wstąpił, co teś p. Klemensie- 
wicz uczynić przyrzekł. er. : 

Wkońcu uchwalono p. Kiemensiewiczowi 
wotum zaufania. 

Poseł Żardecki skłądał swe sprawo- 
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dynie. Prócz zapewnień sympatyi i słów za- 
ohęty nie uzyskali skarbnicy nio więcej, ohoó 
sprawiedliwość wyznać każe, iż magnaci kato- 
liccy — jak ksiąte Norfolku, lordowie: Bute, 
Ripon i Denbigh — przyczynili się jednora- 
zowo do owiągnięcia owych 80-ciu fst, juk ze- 


branych. 
List do Redakcyl. 


(O asekuracyi włościan na życie). 
Kraków 7 grudnia. 
Szanowno Redakoyo! 

W numerze 272 Przeglądu z dnia 25 zm. 
znajdujemy artykał p. t. „Asekuracya włościan 
na życie”, w którym autor — przytaczając przy- 
klady ubezpieczsnia włościanina w krakowskiem 
Towarzystwie, bynajmniej niezgadzające się z 
taryfami krakowskiego Towarzystwa — powiada, 
że włościanin Zdletni za ubezpieczenie kapitału 
200 zł., płatnego przy dożyciu 65 roku, płaci 
w krakowskiem Towarzystwie półrocznie po 
4 zł. 60 ot. Twierdzenie to atoli nie zgadza się 
z istotnym stanem rzeczy, gdyż według taryfy 
szóstej na takie ubezpieczenie — przy zwrocie 
premii w razie wcześniejszej śmierci — premia 
półroczna wynosi tylko 91 ot. s 

Nawet według taryfy piątej, będącej naj- 
lepszą i dlatego najdroższą w krakowskierm To- 
warzystwie kombinacyą, za ubezpieczenie ka- 
pitału 200 zł, płatnego zaraz po śmierci lub 
najpóźniej w 60 roku Życia, półroczna premia 
wynosi tylko 2 zł. 54 ct, a nia 4 zł. 60 ot. 

Skutkiem to owej tajemniczej cyfry 4 zł. 
60 ct. ukazał się w Przeglądzie z dnia 2 bm. 
nowy artykuł p. t. „List do redakcyi*, w któ- 
rym korespondent z Krakowa, podpisany J. K., 
oblicza, że kwota 4 zł 60 ot. — składana w 
kasie oszozędności co pół roku przez lat 40 z do- 
daniem 4 pot. — daje 913 zł. 75 ot., a nie 
200 zl, jak obiecują warunki asekuraoyi i stąd 
też podoba się korespondentowi nazwać to „wy- 
zyskiem“. 

Gdyby jsdnak korespondent z Krakowa 
przyjął był ma podstawę premię nie mylną 
4 zł. 60 ot, lecz prawdziwą, tj. 91 ot, naten- 
ogas suma z oprocentowania premii po 40 la- 
tach wynosiłaby zaledwie 180 zł. 68 ot., a nie 
913 zł. 75 ot. 

Wyjaśnić wypada, że przy ubezpieczeniach 
taryfy piątej, wedłag której kapitał winien być 
płatny nawet w tym przypadku, jeżeliby ńmieró 
ubezpieczonago w pierwszym zaraz roku nastą- 
piła, pokrywa Towarzystwo ze wszystkich po- 
branych premii w pierwszym rzędzie każdego 
roku przypadającą wypłatę kapitałów pośmiert- 
nych, a dopiero pozostałą część pramii opro- 
centowuje do oznaczonego terminu na korzyść 
ubezpieczonych, którzy przy życiu pozostają. 

. Jak się z powyższego okazuje, o porówna- 
niu ubezpieczenia tarfy piątej ze składaniem 
premii w kasie oszczędności nawet mowy być! 
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PRZEGLĄD & dnia 11 Grudnia 1896. 
nie może, i dość powiedzieć, że według po- 
wszechnie znanej tablicy śmiertelności Brune- 
Fischera na 1000 osób Źdletnich umiera 521 
przed rokiem 65, przynosząc tą przedwczesną 
śmiercią przeważnie szkodę Towarzystwom. 

Przschodząc do dalszych wywodów kore- 
spondenta, dziwić się należy, że nietylko uwz- 
ża ubezpieczania za „damoralicującą loterrę*, 
ala nawat wypadek, gdzie rodzina wczsśnie 
zmarłego ojca otrzymuje z nbezpisczenia mata: 
ryalns odszkodowanie, stawią na równi z „gra: 


;bieżą cudzej własności". 


I nie dość na tem, bo oto śmiałe rozamo- 


i Wania swoje posuwa så do tego stopnia, iż za- 
Przybyły ze Lwowa p. Stapiński |sadę wzajemności, według którzj stratą całego 


mienia jednostki, pskrywaną bywa drobnami 
ofiarami wieln innych, uważa ra sekodliwą dla 
tzozęścia jednostek i niergodną z zasdami 
religii. 

Dzisią' nie ma przecież ani jednego ucy- 
wilizowanego państwa, któreby nis uznawało 
dodatniego wpływu ubezpieczeń a prosent abez- 
pieczonych daje zarazem miarę stopnia jego 6y- 
wilisaeyi o ovem korespondent przekonać się 
może zpoważnych dzieł ekonomii społecznej. 

Dwadziestopięcioletni robotnik, odkładają- 
cy w każdym dniu roboczym po 7 centów, mo- 
że w krakowskiem Towarzystwie na wypadek 
śmierci, kiedykolwiek by takowa nastąpiła. za- 
pewnić rodzinie 1.000 złr. 


Ozyż może kto powiednięć, aby ta oszozę- | 


dnośćó dsiałała deraorslizująco na owago robo- 
tnika lub jego rodzinę? Csyż jeżeli zaraz 
wirótes po zawarciu ubezpieczenia, zabazpie- 
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„postacią rycerską i o tyle rycerską, że jako | rzenie na pocztmistrza, zwłaszcza, że pismo na re" 


| „Bitter trinkt den ganzen Tag einen Bittern“ 
(rycerz pije cały dzień gorżką wódkę).* W tym 
samym artykule zarzuca mu też p. Breiter, „iż 
wyzyskuje poruozone mu stanowisko publiczne 
na cale osobiste, że przez swoje majątki pro- 
wadził i szutrował drogi kosztem gminy i szar- 
|warkiem gminnym, że na koszta przedwstępne 
kolei z Rozwadowa do Niska kazał sobie wy- 
działowi Rady powiatowej w Nisku wyasygno- 
| wać 8000 zł. i kwotę tę wydał na śniadanka. 
8) Ks. Józef Terlecki proboszcz i in- 
spektor okręgowy w Jaworowie (zastępca dr. 
Sołowij) oskarża p. Breitoera o artykuł p. t. 
„Zakaptarzony szakal“, w, którym p. Breiter 
obwinił go, że „ofisrował jednej z nauczycie- 
lek swoją miłość w niegodnym oslu dla 
zaspokojenia s «yoh bydlęcych namiętności a x 
zemsty za odmowę, zamknął tej nanczycie!ce 
penryą*, 
4) Zakon OO. Jezuitów (zastąpiony przez 
Prokuratoryę Państwa) oskarża p. Brsitera Oto, 
że w Monitorze zarzucił temu Zakonowi, że je- 


iden z jego członków złamał tajemnicę spowie- ; 


dzi. Przed kilka dniami złożył p. Breiter 
oświadczenie , odwołujące ten zarznt, i prze- 
przepraszające OO. Jezuitów. 

5) Starosta w Turoe p. Franciszek Biliń- 
ski (zastąpiony przez Prokuratoryę Państwa) 
oskarża p. Breitera o to, że w artykule p. t.: 
„Konstytucyjny mandaryn demorslizatorera lu- 
du* zarzucił mu, że utrzymywał „niemoralny 
stosunek z Justyną Misinjłoś a potem chciał 
ją wypohać za pierwszego lepszego, i 


i 


cepisie było podobne do pisma p. Rozmaryna. Zna: 
woy jednak i świadkowie powołani do rozprawy, 
temu przeczyli, jakoby pocztmistrz tutaj był winien, 
Jszt to bowiem urzędnik długoletni i uczciwy. Mę- 
dziowie przysięgli również odrzucili pytanie co do 
winy oskarżonego, a trybunał wydał wyrok uwal- 
niający. 


Mały _Fejleton. 


Opowieści amerykańskie. 
l. Debiut mister Cooka. 
Mister Cook w ataku splesnu postanowił pal- 
nąć sobie w leb. 
Udał się tedy do dyrektora najbliższego teatru 
i rzekł: 
— Panie! Chcesz pan mieś pełną kasę ? 
— (Chcę. 
— A więc ogłoś, żu za miesiąc palnę sobie w łeb 
przy pełnej sali, 
— Sy warunki ? 
— Dwa tysiące dolarów, które ch i j- 
bidai aS , które chcę przepió w naj 
— Płacę — rzekł dyrektor, biegnąc zamówió 
afisze, 
Po miesiącu mister Cosk palnął sobie w łeb 
przy pelnej widowni teatru, który w dnia 5 
niósł dochodu 4000 dolarów. sM 
Al right... 
IL Oko za oko. 


Mister Smith, zapaliwszy cygaro, jechał w wa- 


wyna- | gonie kolejowym. Naprzeciw niego siedziała jakaś 


czony umrze a wdowa zażąda wypłaty kspita- jlazłazy jakiegoś Teodora Kapitana, dał mu s | Szanowna dama. 


łu, można to nazwać grabieżą oudzej własności, 
niegodną chrześcijan-katolirów ? y 

Csy godzi się zapominać o znaczenin, ję- 
kie ma ten kapitał, jakeli obróconym zostanie 
na moralne wychowanie sieróż i jeżeli rodziną 
uchroni przed nędzą orax lichwiarzami ? 

Czyż nędza powstała klęskami jednostek 
nie bywa często przyczyną demoralizacyi i wy* 
stępzów ? 

Ozyż nie ta myśl kierowała B.dą pań- 
stwa, kiedy uchwalała ustawę o ubezpieczeniu 
robotników ? i 

Ozyż bratnie złączenie jednostek w jedną 
wielką siłę, celem złagodzenia klęsk, jakiomi 
pojedynoze rodziny dotknięte sostaną, nie zga- 
dza się z zasadami religii chrześcijańskiej ? 
I to wszystko ma być grabieżą cudzej wła- 
sności ! ż 

Dodać nam jeszcze wypada kilka słów 
w sprawie ubezpieczeń włościańskich. 

Krakowskie Towarsystwo chcąc zapoznać 
lud wiejski z dobrodziejstwami płynącemi z ubez- 
isczeń na życie, jaś w roku 1876, a zatem 
jedno z pierwszych Towarzystw, wprowadziło 
drobne zabezpieszania sum zł. 26 do zł. 100 
na przypadek śmierci, nadto aby te zabezpie- 
czenia i dla najuboższych włościan przystępne- 
mi uczynić, zniesiono wszystkia formalności, 
jakie wogóle obowiązują przy xnbezpieczeniach 

apitałów pośmiertnych, w następstwie więc 
odpadło przy ubezpieczeniach włościańskich ba- 
danie 'ekarskie i jego koszta, dalej odpadło 
wpisowe. Zaznaczyć jeszoz6 należy, że podozas 
gdy oboa Towarzystwa przy ubespieczeniach 
drobnych zwykłe obliczać stosunkowo znacznie 
wyższą premię, aniżeli dla większych ubespie- 
czeń, tymoząsem krakowskie Towarzystwo zi- 
chowało stopę premii dla drobnych ubezpia- 
czeń tak nizką, jaką spotykamy przy więk- 
szych ubszpieczeniach. I cóż się okaeało? Oto, 
gdy przy ubezpieńzeniach więksnych kapitałów, 
zawartych na podstawie badania lekarskiego, 
śmiertelność różniła się o 1 lub 2 pret. od ma- 
tematycznie spodziewanej, to przy włościań- 
skich ubezpieczeniach bsx badasia lekarskiego 
rzeczywista śmiertelność przewyższsła matema- 
tycznia spodziewaną na n'exorzyść Towarzy- 
stwa o 50 do 100 procent, o czem znowu 
korespondent J. K. przekonać się może z rooz- 
nych sprawozdań Towarzystwa. Dodajmy, że 
właśnie okoliczność , iż włożcianie przy drob- 
nych ubezpieczeniach wolni byli od badania 
lekarskiego, stała się często przedmiotem wy- 
zysku przez ladzi chorych, tak, iż Towarzystwo 
ponosząc na ubezpieczeniach włościańskich ka- 
żdego roku straty, widziało się spowodowane 
do rozciągnięcia obowiązku rewizyi lekarskiej 
także na ubezpieczenia włościańskie. Pomimo 
to nie wahamy się twierdzić, że śmiertelność 
włościan, z powodu lichych warunków ioh by- 
tu, zawsze przewyższać będzie śmiertelność za- 
możniejszej klasy, i że propagowanie zabezpie- 
czeń włościańskich przynosić będzie dla insty- 
tuoyi stratę, której jednak „zadowolenie moral- 
ne* pewną nagrodą. 

Znaczenie ubezpieczeń włościańskich w 
Sejmie dolno-austrysokim określone zostsło 
mniej więcej w slowach: „Głównym powodem 
upadku włościan są spadkowe działy : przy nich, 
aby pokryć koszta sądowe i administracyjne, 
spadkobiercy zadłużają się na lichwiarskie naj- 
częściej procenta, a z takich długów wybrnąć 
potem jest im bardzo trudno. Zsprowadzając 
ubezpieczenie na życie głów rodziny i zeachę- 
cając do niej interesowanych , można będzie 
w znacznej części usunąć złe”. 

A więo nie cofajmy się u nas wstecz 
z oświatą i nie występujmy przeciwko tym, 
którzy bezinteresownie zdrową ideę niosą næ: 
szym włościanom , odstręczen'em bowiem tych 
osiatnich od ubezpieczeń nie zaszhodrimy z pew: 
nością Towarzystwomw, lecz tym, którzy dzisiaj 
jeszcze niezawsze zdrową myśl od złej odróż- 
nió są zdolni. Z wysokiem poważaniem 

Edward Szancer. 


Z izby sądowej, 
Lwów 10 grudnia. 
(Proces prasowy). 

Przed tutejszą lewą przysięgłych rozpo- 
czął się dzisiaj przeciw rnestowi Breiterowi, 
redaktorowi tygodnika Monitor proces o obra- 
zę czci. Przewodniczy rozprawie rądzoa Hay- 
derer, oskarżonego broni dr. Aschkenazy. Imie- 
niem prckuratoryi państwa występuje p. Pi- 
wocki Akt oskarżenia składa się z pięciu czę: 
ści, tworzących pięć oskarżeń, dotyczących ro- 
zmiamitych artykułów, Amieszozonych w Monito- 
rze a zawierających napaści na cześć osobistą. 

1) Kurator fandacyi skarbkowskiej hr. 
Skarbek (zastępca dr. Grek) oskarża p. Breite- 
ra s powodu treści artykułu p. tyt. „Karator 
fundacyi skarbkowskiej pod promieniami Roent- 
gena.“ W artykule tym zarzuca p. Breiter, że 
hr. Skarbek chciał za pośrednictwam p. Breue- 
ra wymusić od p. Samida 3000 zł. 

2) Marszałek powiatowy z miasta Niska 
i poseł do Rady państwa hr. Hompesch oska- 
ráa przez zastępoę Adwokata dr. Dulębę p. 
Breitera o to, śe w artykule p. tyż. „Rządy 
Kacyków w Niżańskiem*, nazwał go mandary- 
nem rządzącym jak kacyk abisyński, wielką 


Justyną ślub cywilny. 


— Panie — rzekła dama — przestań pan palić cy- 


Ta wszystkie zarzuty choe p. Breiter po- | gare, bo mi dym szkodzi. 


przeć dowodami prawdy i w tym eelu zażądał 
powcłania 24 świadków. 

Po odozytaniu aktu oskarżenia oświądozył 
prokurator, że wskutek doniesienia otrzymane- 
go od OO. Jezuitów, że p. Breiter zarzuty 
przeciw zakonowi odwoła), cdstępuje od osiar- 
żenia. Potem przystąpiono do przesłuchania 


oskarżonego w sprawie artykulu wymierzcnego | 


przeciw p. Bilińskiemu, staroście turozańskie- 
mu. P. Breiter zasnaczywszy stanowisko swoje 
fiako obrońcy słabszych wobec silnych, zexnajs, 
jte artykuł ton przyniesicno mu gotowy. W pra- 
wdziwość truści jego uwierzył on na podstawie 
depeszy, której treść była mu takżs wiadomą, 
i na tej podstawie, że :wiedział zkądinąd, iż 
sprawa nieprawnego dania ślubu Kapitanom 
jest w toku. 

Co do tego ostatniego punktu, to jakaś 
wysoko położona osoba duchowna miała mu 
daó znać, że duchowieństwo wniosło protest 
przeciwko owemu cywilnemu ślubowi, udsielo- 
nemu przoz starostę. To tek nacisk kładł oskar- 
żony głównie na drugą ozęśó artykułu, miano- 
wicie na kwestyę ślubu, a nie na pierwszą, 
w której jest mową o stosunku starosty tur- 
osańskiego do owej „Justyny Misiajło*, W dys- 
kuvyi, która się wywiązała między przewodni- 
osącym, prokuratorem i wotantem Chylińskim 
z jednej a oskarżonym z drugiej strony, roz- 
trząsano kwertyą ozy szozegóły pierwszej ozę- 
soi inkryminowanego artykułu były oskarżo- 
nemu wiadome i czy był pewnym ich prawdzi- 
wości Otóż przy tej prawdziwości oskarżony 
nie obstaje, na niemoralnośó starosty dowodu 
kazdy przeprowadzić nie ohoe i nie może, a 
chodziło mu tylko o nadużycie władzy ze stro- 
ny starosty. - 

Następnie wprowadzono do sali Teodors 
Kapitana (56 lat) obeonego męża Justyny Mi- 
siajło. Z zeznań jego, mówionych mięssaniną 
polskiego języka z ruskim, wynika, że ksiądz 
miał eos przeciwko niama z powodu wyborów i 
diatego nie choiał mu dać slubu. Udawał on 
się kilkakrotnie do starosty, a ten mu powie- 
dział, że jak ksjądz mu nie zechoe dać ślubu, to 
mu go da on, starosta. I otrzymał też ten 
ślab w kancelaryi gminnej w Jaworowie. — 
Z Justyną ożenił się ze „swojej ochoty i 
swojej woi“ i nikt go do tago nigdy nie na- 
mawiał. Na zapytanie przewodniczącego, ogy ja- 
go żona nie była w służbie u starosty, odpowia- 
da, że jego żona nigdy w służbie nie była, bo 
była wdową i swoją gospodynią. 

Drugi świadek Justyna 1mo voto Misiajło 
2do Kapitanowa (42 lat) utrzymuje również, że 
starosty turczańskiego przed ślubem swoim 
a Kapitanem zupełnie nie znsła. Aż do niektó- 
rych szczegółów, których nie pamięta, zgadzają 
się je] zeznania z zeznaniami Kapitana. 

Następnie odozytano depeszę ks. Hilarego 
Sołtykiewiosa do kapituły, której treść miała 
ałukyć oskarkopómu do uwiarygodnienia treści 
artykulu. W depeszy tej donosi ka. S»łtykie- 
wioz o tem, ża ma się odbyć ślub cywiiny Ka- 

ustyną , któremu należy przeszko- 


pitana x 
dzić, gdyż je:t to demora'izacyą ludu. Dia Ju- 
styny grzech oudzcłostwa (nie powiedziano 
z kim) jest przeszkodą do zawarcia mał- 
żeństwąa. 

Rozprawa trwa dalej. 


Wiedeń 5 grudnia, 
(Banda złodziei). 

Przed sąlem karnym toczyła się wczoraj inte- 
resująca sprawa. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Rudolf Ziigner, były nauczyciel, Adolf Kramer, za- 
trudniony w fabryce tortepianów, Józef Mandl i 
wreszcie wdowa po poruczniku, Małgorzata Hof- 
msnu, wraz ze swoim synem 17-letnim Wilhelmem, 
j Cała ta piątka kradła i włamywała się do piwnic 
i sklepów, co nic nie przeszkadza, że każdy z niej, 
przebywał jakiś czas w zakładzie obłąkanych. Ziig- 
ner sześć razy był brany do szpitala, lecz zawsze 
go wypuszczauo jako zupełnie uleczonego, Doktorzy 
sprawdzili teraz, że wszyscy Bą poczytalni, 

Na posiedzenie prezydujący redzca Holland za- 
pytał się Ziignera, co go ciągnęło do kradzieży ? 

— Właściwie mówiąc, nie wiem. 

— Ale wiedziałeś dobrze, gdyś ukradł zegarek 
złoty i pugilares z pieniądzmi, 

— Nie sobie tego nie przypominam. Dxiałałem 
pewno pod wpływem halucynacyi. 

— Osy także pod tym wpływem poszedłeś go 
zastawio do lombardn. 

—  Najprawdopodobniej. 

Inni tak samo się tłómaoczyli, lecz sąd, obrony 
nie uwzględnił i uwolnił tylko jednego Ziignera. 
Kramer dostał 4 lata, Mandl 8 miesięcy, Hofman- 
nowa 6, a jej syn 4 miesiące. 

* 
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» ij 
Jasło 6 grudnia. 
(Pocztmistrz przed sądem). 

Pocztmistrz z Brzostka, Izydor Rozmaryn, sta- 
wał onegdaj przed tutejszym sądem karnym eskar- 
żony o nadużycie władzy urzędowej. Zarzucono mu 
mianowicie, iż podpisał recepis listu poleconego, 
adresowanego do Wojciecha Kurka z Gorzejowej, a 
zawierającego wewnątrz 200 zł. Pieniądze te przy- 
slal Kurkowi brat jego z Ameryki. List tymczasem 
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— Ani myślę — odparł mister Smith. 
Dama zaś rzekła: 

— Ponieważ pan nie chcesz uwolnió mnie od 
pańskiego podłego cygara, uwolnię się od niego 
Sama, 

To rzekłszy, wyjęła Smithowi z ast cygaro i 
wyrzuciła je przez okno. 

Po pięciu minutach mister Smith rzekł do ssa- 
nownej damy : 

— Szanowna pani, uwolnij mnie ol swego towa- 
rzystwa. s 

— Ani myślę — odpowiedziała dama obrażona. 

Mister Smith zaś rzekł: 

— Ponieważ pani nie chcesz uwolnić mnie od swe- 

go towarzystwa, uwolnię się od niego sam. 
To rzekłazy, ujął mister Smith Bzanowną damę 
i wyrzucił ją przez okno na plant kolejowy. 
All right... 

III. Mister Porter bierze rozwód. 


W 16 i pół minut po ślubie mister Porter 
rzekł do nowo zaślubionej małżonki : : 
— Rozwiedźuny się. 
— Dlaczego ? — 
— Niepodoba mi się forma twego lewego ucha. 
— Dobrze, chodźmy do szeryfa. 
Poszli do szeryfa. Ten pyta: 
— A czego chcecie ? 
— (Choę się rozwi.ść — odrzekł mister Porter. 
— Zgoda — rzekł szeryf — xa rozwód należy 
się dwa dolary. Ponieważ zaś rozwodzisz się pan 
już dwunasty raz, należy się pana 20 centów ra- 
batu. Płać pan 1 dolara 80 centów. Jesteście roze 
wiedzeni. 
All right... 


KRONIKA. 


Lwów 10 grudnia, 

Mianowania. Chemik miejski w Stanisławo- 
wie Stanisław Alberti mianowany rzeczywistym na- 
uczycielem dla chemii rolniczej i mineralogii w szko- 
le przemysłowej w Krakowie, 

Kelo literacko-artystyczne we Lwowie na 
wczorajszema nradzwyczajnem zgromadzenia mianowało 
dr. Adama Asnyka swym członkiem honorowym. 
Na obchód jubileuszowy Asuyka deleguje Koło do 
Krakowa pp. Balasitsa, Bartoszewskiego i Kuezyń- 
skiego. 

Konkursa rozpisują: Lwowska izba notaryal- 
na na opróknioną posadę notaryusza w Nadwórnie, 
Termin do 31 bm, — Namiestnictwo we Lwowie 
na posadę kanoelisty w XI kl. rangi. Termin do 
15 stycznia. — Nadprokuratorya państwa we Lwo» 
wie na posadą prokuratora w Tarnowie. Termin do 
26 b. m. 

Dostawę mięsa dla krakowskiej i podgórakiej 
załogi otrzymało konsorcyum złoż ne s% Sześciu za- 
wodowych rzeźoików z Krakowa. 

nMaclerz polska" przystąpiła do wypracowa- 
nia encyklopedyi dla ludu. Wydawnietwo ukońozone 
będzie w jesieni przyszłego roku. 

Z poczty. Z dniem 16 bm. otwartym zostanie 
urząd pocztowy w Lipnika, w pow. bialskim i bę- 
dzie nosił stampilię „Lipnik koło. Białej“, 

„Burmistrz z Pipidówki," najnowsza kome- 
dya Michała Bałuckiego, wystawioną zostanie w tea- 
trze krakowskim z końcem grudnia, 

Zajścia w Towarzystwie Szewczenki. Ruskie 
nankowe Towarzystwo imienia Szewczenki, które 
dotychczas położyło niepospolite zasługi około histo. 
ryografii i etnografii narodu ruskiego chyli się teraz 
ku upadkowi, a to dzięki tej okoliczności, że Towa- 
rzystwu ściśle literackismu nadano charakter poli- 
tyczny. Okazało Bię to dobitnie w toku obrad osta- 
tniego w lnego zgromadzenia. 
innemi nad sprawą drukarni Towarzystwa. W dru-- 
karni tej drukują się polityczne pisma ruskie 
Dito. Batkiwszczyna i Prawda. Dito zalega ciągle 
z opłatą za druk i dług jego w drukarni doszedł 
jaź samy 10.000 złr. Skutkiem tego ponosi Towa- 
rzystwo wielkie straty, a jest ono wiaściwie obo- 
wiązane łożyó tylko na naukowe wydawnictwa 
i pod tym też tytułem otrzymuje od rząda i Wy- 
działu krajowego znaczną subwancyę. Owóż w oba- 
wie, aby sfery sabwencyonujące nie odmówiły nadal 
swojaj pomocy, coby się zresztą całkiem słasznie 
stało, postawił wydział wniosek, aby od 1 stycznia 
1897 roku wymówić usługi drukarni pismom po- 
litycznym, Leos opozycyoniści, z posłem Ro- 
mańczukiem na czele, którym chodziło o rato- 
wanie Diła, podnieśli krzyk, posypały się obelgi 
o zaprzedanin się P.lakom i rządowi i wniosek 
wydziału upadł. Wobec tego wydział, dyrektorowie 
i referenci sekcyjni natychmiast zgłosili rezygnacyę, 
Wśród osób, które zrezygnowały, znajdujemy imiona 
mężów nauki, jak dr. Hrustowskiego i dr. Koleszy, 
a prócz tego nawet przeciwników politycznych, jak 
p. Barwińskiego i dra Franki, co jest najlepszym 
dowodem tego, że chodziło tu rzeczywiście nie o 
te lub owe przekonania polityczne, lecs o ratowania 
podstaw bytu narodowego towarzystwa, 

_ Rada szkolną krajowa we Lwowie na posie- 
dzeniu dnia 7 b, m, odbytem mianowała: Maryę 
Tinikową starszą nauczycielką w Busku, Michała 
Bielenina i Zofię Ziemiańską w Grzegórskach, Ale- 
ksandra Orzechowskiego kierownikiem w Jagielnioy, 
a nanczycielami młodszymi: Tomasza Kaletę w Wi- 
tkowicach, Mikołaja Kierniokiego w Szmańkowozy” 
kach, Maryę Fiedlerównę w Jatwięgach, Jana Mi- 


wpół 


podjął ktoś inny, a nie Kurek. Stąd padło podej- | siúskiego w Podhorcach i Stanisława Leitneru w 


Obradowano między, . 


—— 


Zależcach, wreszcie Michała Pelczara zastępcą na- 
uczyciela gimnuzyslnege w Podgórzu. | $ 

„Jodność“, katolickie stowarzyszenie robotni- 
ków, ułatwisjąc swoim członkom zakupno towarów 
na Święta Bożego Narodzenia, porczumiało się z wiel- 
kimi producentami i składami o dostarczenie stows: 
rzyszeniu potrzebnych artykułów po cenach fabrycz- 
nych i składowych i następnie towary te odstępuje 
swoim członkom po takich samych cenach, a więc 
znacznie niższych cd cen sklepowych. Zgłoszenia o 
towary jaż teraz przyjmuje Wydział „Jedności“, 
Dia przykładu, © ile członek „Jedności towar ta- 
niej nabyć może, podajemy, że mąkę najlepezego ga- 
tunku ctrzymuje 1 kilo za 14 ct. a 

Merażerys w parku. Niedźwiedź z parku Ki- 
lińskiego przeniósł się do ogrodu pałacowego ks. 
kardynała Sembratowicza, a gdyby mu tam żle było, 
znajdzie przyjemne towarzystwo Swego rodu w do- 
brach metropolitalnych w Karpatach, Wilka zabiera 
podogrodnik miejski ra Wysoki Zamek i da mu 
tam posadę stróża domowego. Puhacz sam pokiero- 
wał już swoim losem, bo umknął z klatki i nie po- 
kazał się więcej we Lwowie. Lis wygląda bardzo śle, 
to też otrzyma amnestyę, i podąży, gdzie sam uzaa 
za stosowne. Sarna wreszcie, puszozona na wolność, 
doznała przykrego losu, psy ją bowiem podobno 
zagrysły. 

Nasi najserdeczniejsi. Na zgromadzemin Bto- 
warzyszenia ekonomistów austryackich, odbytem dnia 
2 bm. w Wiednin, przemawiał między innymi pan 
Fryderyk Schmid, sekretarz banku anstro-węgier- 
skiego. Nawiąznjąc mowę swą do państwowego ban- 
ku niemieskiego, dowodził on, że przeciwnikami tej 
instytucyi są agraryusze i Polacy. Wywody pana 
Bchmida podaje Neue fr, Presse w numerze 11.595 
W tych słowach : , = 

„Chłop żyje z tego, co z ziemi wyciągnie, a 
agraryusz z tego, co drugiemu z kieszeni wycią- 
gnie. Polacy zaś są przeciwnikami bauku psństwo- 
wego, poniewał bank nzuaje obowiązek, że szluch- 
cice to oddać muszą, co pożyczyli.. To zduje się 
zak być narodową właściwością Polaków, że nie lu- 
bią oddawać“, cd 

Obecny na zebraniu dr. Wayer, Niemiec, ZWTÓ- 
cil mówcy nwagę, że jest rzeczą osobistego smsku, 
kto lepszy, Polacy czy Węgrzy, których stanowiska 
w austro-węg. banku bronił p. Schmid z okazyi de- 
baty nad regulacyą waluty. 

Z Witkowa nowego nam piszą: W nocy z 4 
na 5 bm. skradziono tutejszemu pocztmistrzowi parę 
gniadych koni z uprzężą wartości ogólnej około 
300 zł. Z nastaniem zimy koniokradstwo jeat tu 
częstem, a zastępy złodziei zwiększsją się. Na miej- 
sou nie ma żandarmeryi, to też złoczyńcy operują 
tn x niesłychaną zuchwałością; należałoby przeto po- 
myśleć o skutecznej ochron'e mienia tutejszych mie: 
Bzkańców. | 

Odsladywacze. W Warszawie powstał zupoł- 
nie nowy zawód ludzi noszących nazwę „odsiady- 
waczy”. Bą to fikcyjni dyrekrorowie fabryk, którzy 
zobowiązani zą ilekroć spada na dyrektora fabryki 
kara za niespełnienie którego z mnóstwa przep.sów 
policyjnych, odsisdywać za niego tę karę. Owóż na 
tę posadę odsiadywaczy sgłaszają Się przedewszyst- 
kiem adwokaci bez klientów, wskutek czego, podo- 
bnie jak w Niemczech istnieją posady paitzreda- 
ktorów”, tworzą się teraz w Warwzawie  „sitz- 
adwokaci". 

Dziewezęta korejskie są przepełniona rado- 
ścię, gdyż urzęiewnie ogłoszono, że król Korei za- 
mierze się ożenić. Trzeba wiedzieć, że w Korei jest 
ustawa, mocą której, jeśli król nie jest żonaty, to 
żadna panna nie ma prawa wyjśó za mąż dopóty, 
dopóki król nie wstąpi w związki małżeńskie, a to 
dlatego, że królowi przysługuje wybór przed 
wszystkimi innymi mężczyznami wśród niewiast. 
Owóż terażniejszy król owdowiał był przed rokiem 
i tak cierpiał po sgonie swojej małżonki, że nie 
chciał był zrazu ani ałysreóć o ponownem małkeń- 
stwie. Wszystkie panny były więc w rozpaczy, bo 
jeśliby wię król nie ożenił a dalej panował, to one 
wszystkie w stanie dziewicsym musiałyby czekać 
aż do starości. Tymczasem król zdecydował się te- 
raz dla dobra swego narodu pojąć małżonkę a wsku- 
tek tego we wszystkich domach, mających córki na 
wydaniu, radość olbrzymia, » we wszystkich szwal- 
niach robota wypraw na wielką skalę. 

Figiel aktera. W teatrze Gaiié w Paryżu wy- 
płatał aktor Numòs swojemu koledme Roumain'owi 
takiego złośliwego figla. Roumain występował z wiel- 
kien powodzeniem w dramacie „Charbonnióra*, W 8 
akcie tego dramatu jest scena, W której Roumain, 
grający rolę zrozpaczonego kochanka, zakrywa br 
twarz rękami a potem magle zwraca Się ku pobli- 
czności, ukazując jej blade jak kreda, gkrzywione 
boleścią oblicze. Aby być rzeczywiście bladym, ko- 
rzystał Roumain s chwili zakrywania gobie twarzy 
rękami w ten sposób, še szybko i niepostrzeżenie 
robił użytek z ;uezku, zanurzonego w mączce pu- 
drowej. Puszek ten leżał zawsze juk przygotowany 
na atoliczka. Owód Numós w przerwie przed 3-cim 
aktem zanurzył puszek nie w puder, lecz w proszek 
węglowy. Efekt tego figla można sobie wyobrazić. 
Publiczaośó widząc poczernioną twarz zrozpaczonego 
kochanka, kładła się od Śmiechu. Roumain przy- 
siągł, że odpłaci się Numesowi wnet podobną mo- 
netą, to też publiczność paryska uczęszcza gorliwie 
do teatru Gaité, spodziewając się lada chwila zno- 
wu tak samo ubawió, ale kosztom Numósa. 

Stowarzyszenie sllnej woll. W Ameryce ist- 
nieje jak wiadomo, mnóstwo tajnych stowarzyszeń, 
pcdobnych do lóż masońskich, jakkolwiek nie za- 
wsze s masonami związanych, są bowiem niektóre 
kardzo nawet szlachetne, dążące do nader pięknych 
celów. I tak n. p. jest między innemi „Ntowarzysze- 
nie silnej woli*, towarzystwo, mające na celu kształ- 
cenia woli w awoich członkach, które obleka się w 
formę tajną, podobną do lóż masońskich, tylko dla 
tego, ażeby stanowić tem większą przynetę dla ludzi 
do towarzystwa jeszcze nie należących. Owóż nio- 
dawno chciał wstąpić do tego stowarzyszenia jeden 
g przywódzców stronnictwa demokratycznego w No- 
wym Yorku, p. Corie, Irlandczyk z pochodzenia i 
w podaniu swojem oświadczył, że gotów jest pod- 
dać sią wszelkiej próbie. Prezydyum towarzystwa 
zgodziło się przyjąć go W Poczet ozłonków a jako 
próbę wyznaczyło mu następujący  skaperyment. 
Miał on siąść na żelaznem krześle, pod którem za- 
palono lampę naftową, & próba polegała na tem, że- 
by Siedział na krześle czes tak długi, jak inni 
członkowie towarzystwa, którzy przebywali tę samą 
próbę, ile to jednak czasu byłop tege! mu. te po 
wiedziano. Odważny p. Corie siądł na krzesło i Ble- 
dsiał, zacisnąwszy zęby, tak długo, aż w pewnej 
chwili zapaliło się na nim płomieniem całe ubranie, 
a oparzeliny na ciele powstały tak wielkie, że nie- 
szczęśliwy w kilka dni potem w strasznych męczar- 
niach życie zakończył. - 

Zmarli. W Brodach "Teofila z Jarockich Ko- 
tzowa w 115 roku Życia. 

Stan powietrza. T. o 9 rano — 1 R, w poł. 
— 2 B. Bar. 768. Podnosi się. Pogoda. 


Z życia naszego 

Iks jest pryncypałem, posiadającym przeszło 
milion majątku, a Ygrek jego buchhalterem z pensyą 
roczną 1200 zł. m 

Kilka dni temu Iks obchodził swoje imieniny 
i w drodze łaski zaprosił Ygreka na obiadek, 
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Menu było następujące: 
Potage Ciócy 
Carrelet a la Colbert 
Civet de lióvre a la bourguignonne 
Chapon du Mana 
Haricots panachós 
Oióme au Caramel 

Wkrótce potem Ygrek wyprawiał chrzeiny, a 
Ike w drodze łaski trzymał mu syna do chrztu. 

Po chrzcinach Ygrek zaprosił Iksa na obiadek. 

Menu było następujące : 

Potage Crócy 
Carrelet A la Colbert 
Civet de lièvre A la bourgniguonne 
Chapon da Mana 
Haricots panachós 
Crême au Caramel 

P. a Bo choć bieda nieraz w domu, jest przy- 
słowie na to nasze: że „Nikt sobie dziś nikomu nie 
pozwoli dmuchuó w kaszę. * 

W biurze stręczeń małżeństw. 

Panna Zosia (płacąc wpisowe, pyta nieśmiało): 
„A kiedy mogę się zgłosić po męża ?* 

W gimnazyum żeńskiem. 

N f£uczyciel, To wstyd, żeby taka doroała 
panienka nie wiedziała o bocianie nic więcej nad to, 
że ma dwie długie nogi.. 

Panna Kazia. Kiedy. panie profesorze, ja 
o bocianie wiem... wszystko, tylko.. nie mogę panu 
nio z tego powiedzieć. 


Repertuar teatralny, Dziś we czwartek (z po- 
wodu nagłego zaułabniącia p. Jerzyny) zamiast 
„Pajaców* „Sztygzr”, operetka w 3 aktach Ka- 
rola Zellera. Jutro w piątek po raz pierwszy „Zwy- 
cięstwo* (La Realta), sztuka w 3 aktach Girolamo 
Rovetti'ego. W sobotę po południn dla młodzieży 
szkolnej „Uriel Akosta“, tragedya w 5 aktach 
Gutzkowa, wieczorem o pół do 8-mej po raz jede- 
nksty „Pumpmajar*, operetka w 3 aktach Karola 
Nenmzna. 

W przyszłym tygodniu wystawione będą dwie 
nowości, a mianowicie: „Wilki i owce*, krotochwila 
w 4 nktach Jordana i „Szkoła kadetów*, operetka 
w 3 aktach Weinbergera, którą obecnie wznawiają 
w Wiednia z panią Kopaczy-Karczag i Bluslem. 


Literatura i sztuka. 


* józefat Nowiński. „Świekra* i iane nowele 
Warszawa 1897. 

Książka ta zawiera pięó nowel, które razem 
utworzyły spory tomik, noszący tytuł pierwszego 
w tym zbiorku i, powiedzmy odrazu nailepszego 
opowiadania. Kiedy inne nowele, z pewnem tylko 
znatrzeżeniem co do „Wspóllokatora*, grzeszą prze- 
sedą w szczegółach i nie odsnsczają się wogóle po- 
myslami uzczęśliwemi, „Świekra* wywiera wrażenie 
utworu dojrzałego i pozwala rokować - pomyślnie 
o talencie uutora. Jast taun jeszcze pewna sarowcóć 
pióra, lecz jest i sporo dobrze znżytkowanych spo- 
strzeżeń nad ludźmi i życiem, jest gytuacya orygi- 
nalna i, co najważniejsza, są charaktery i ludzie. 

Pan Karol coprawda nie wiele się różni od 
szablonowego typu zdradzanego przez żonę mężn- 
krótkowidza, pan Romuald mniej jeszcze posiada 
rysów indywidualnych i jest typowym „tym trze- 
oim“ w znanym trójkącie małżeńskim, ale za to 
postaci kobiece żyją własmem życiem i zarysownją 
się plastycznie w umyśle czytelnika. Na uwagę za- 
słaguje awłaszcza tytułowa bohaterka opowiadania, 
będąca jakby przeciwstawieniem opisywanej tyle- 
kroó „teściowej“, ' 

Stara pani Kowalska przeciwną była związko- 
wi syna z Aaielą, — miała ku temu powody po- 
ważne, — kiedy jednak „stało się jnź i odstać się 
nie może”, zamieszkała przy „młodem małżeństwie" 
w którem mą% ma lat przeszło czterdzieści, a żona 
koło dwudziestu), aby cieszyć się widokiem szczęścia 
jedynaka i synowej pomagać w gospodarstwie. 
I zaczęło się dla nich owo drobno urzędnicze życie 
we troje, doskonale odtworzone w noweli, — życie, 
w którem pieczona kaczka na obiad jest wypadkiem 
niezmiernej doniosłości, a stłuczony słoik lub nie- 
właściwie podane kotlety z groszkiem wywolują 
burze i gromy nad głową biednej świekry i spazmy 
pod adresem męża. „Niech sobie burze huczą*, — 
myśli pnni Kowalska, — „byle tylko Karol był 
nzczęśliwy”*. O szczęście syna drży nionstannie, ma- 
Jąc, jak wiemy, do obaw słuszne powody... 
Sytuacya staje się dramatyczną od chwili, gdy 
świekra dostrzegać zaczyna mile przyjmowano przez 
panią Karolową zabiegi p. Romualdas, — których 
Karol nie domyśla się naturalnie, — i przeczuwa 
zdradą w powietrzu. Pizeczucia jej spełni.ją się 
prędko, Synowa, jak nię okazało, jest mistrzynią 
w oszukiwaniu, — zdradza męża artystycznie, od- 
grywając wobec niego wybornie komedyę przywią- 
sania i czułości. 

Ma pani Kowalska parę chwil dobrych w no- 
weli. Walka w jej duszy na widok krzywdy sy- 
nuwskiej wywiera silne wrażenie, a zwłaszcza ros- 
dział ostatni, w którym staruszka, przekonawaszy się, 
jak haniebnie żona do współki z przyjacielem sdra- 
dzają jej biednego Karola i nie mogąc z różnych 
względów otworzyć mu ocza na wszystko, opuszcza 
dom jego nA zawsze, 

Sfera, w której obraca sią dotychczasowa twór- 
czość p. Nowińskiego, nie jest obszerna, Postacie 
kobiece, zbliżone do p. Kerolowej, wyprowadza on 
jeszcze dwa razy. Julia z „Przeszłości* i piękna 
nieznajoma, o której słyszymy we „Współlokatorze” 
są tylko dwiema odmianami tego samego typu. 
Pierwsza z nich zdradza narzeczonego dla jego ko- 
legi, czy przyjaciela, tego ostatniego da capo dla 
NArzeCZON6gO, à obu dla jakiegoś kuzynka czy pra- 
ktykanta, dowodząc tem niewątpliwie pewnych cho- 
robliwych skłonności, — druga, kiórą widzimy s pe- 
wnego oddalenia, jest wielkoŝwistową kokietką na 
tle demonicznem, a wszystkie razem ilustrować się 
zdają okrzyk Hamleta : „Fradlty, thy name is wo- 
man! (Słabości, twe imię Kobiota |), łecz z wyją- 
tkiem Anieli ze „Świekry*, nie wywierają wrażenia 
postaci, wziętych z rzeczy Wistośni, 

W trzech wymienionych nowelach mamy, 
oprócz tego, powtórzenie w różnych odmianach je- 
dnej niemal sytuacji. W „Świekrze" zdrada mał. 
żeńska odbywa się w asystezcyi nmiewidzialnej ma- 
tki zdradzanego Kerola, która szaleje niemal, nie 
mogąc zapobiedz złomu. Z opowiadania Starzeńskie- 
go („Przeszłośó*) dowiadujemy się, że byłon dwu- 
krotnie Świądkiem zdrady ukochanej kobiety i z roz- 
pBozy strzelał do siebie, Z tego samego powodu od- 
biera sobie życie Mirski we n Współlokatorze*, Ten 
ostatni zresztą wraz ze swoją miłością szaloną dla 
pięknej kobiety, która się ucznciem jego bawiła, 
nie jest postacią nieprawdopodobną. Dobrze zwłasz- 
cza uchwycił autor gorączkową niecierpliwośó, z ja- 
ką nieszczęśliwy zapaleniec oczekiwał codziennie na- 
dejścia listonosza, mającego mu wręczyć wonny bi- 
lecik od ukochanej, oraz tę zrozumiałą dla zakocha- 
nych tajemniesość, którą uczucia swoje okrywał. 
Okrzyki natomiast w rodzaju: „Precz odemnie, ga" 
dzino!“ (str. 112), z jakiemi u pana Nowińskiego 
zdradzony kochanek zwraca się do narzeczonej swe” 
go kolegi, wytarły sią już tak podczas widowisk we 
wszystkich trzeciorzędnych melodramatach, że rażą 
dzisiaj i niesmak budzą w utworach nowalistycznych. 
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zawę, Berlin, Paryż, Londyn 
i t. d. wydają 


PRZEGLĄD z dnia 11 Grudnia 1896. 


Nie wydaje nam się również szczęśliwym, ani 
w literaturze nowym, pomysł p. Worskiego („Po- 
dwójne bogactwo“), który dla wypróbowania kapry- 
śnej i niekiedy zbyt wymagającej żony, udaje przed 
nią częściowe bankructwo. Prawda, że dzięki temu, 
piękna pani Zefia na Czas pewien zdecydowała się 
ograniczyć wydatki, zmniejszyć służbę i wogóle po- 
ważniej nieco zapatrywać gię na życie, nie robiąc 
przytem nawet zbyt nieszcząśliwej minki, lecz osta- 
tecznie przyznać należy, ża bankructwo, pozostawia- 
jące półszosta tysiąca rabli rocznego dochodu, nie 
licząc spartamontu we własnym domu, nie graniczy 
jeszcze z nędzą omtateczną i nie daje powodu do 
rozpaczy, 

„Wróbel“ wreszcie — takie przezwisko dano 
w gimnazyum jednej Z ofisr prześladowań koleżeń- 
skich — jest wogóle niezłą sylwetką, nieprzyjemnie 
uderza w niej tylko nieprawdopodobna scene policz- 
kowania zxóstoklasisty — wobec jego kolegów i pod- 
władnych ne stancyi, na której był „starszym“ — 
przez nieokrzesanych rodziców, rozgniewanych na 
Syna zs podarowanie ubogiemu... starej koszali. 
Scena ta potrzebna była autorowi dla umotywowania 
w dalszym ciągu samobćjstwa biednego „Wróbla“ 
obawą gniewu okrutnych rodziców, gdy do gniewu 
był powód ważniejszy; śle sama przytem wydaje się 
niezmotywowaną dostatecznie, 

Juk widzimy, między pierwszą w zbiorku no- 
welą p. Nowińvskiego a czterema innemi istnieje ró- 
¿nica znaczna na niekorzyść tych ostatnich. Tem 
chyba tłamaczyć ją należy, że „Świekra* — chociaż 
umieszczona na czele zbiorkn — powstała niewątpli- 
wie najpóźniej, gdy talent autora miał czas rozwi- 
nąć się i dojrzeć, a nabyte doświadczenie pozwoliło 
uniknąć błędów prac poprzednich. Dodać należy, że 
nowele autora „Świekry* odznaczają się językiem 
poprawnym i stylem jędrnym, 

* Echa muzycznego, teatralnego i artystycznego 
nr. 49 opuścił prasę i zawiera: Metia Battistini 
(z portretem). A. Poliński (x portretem). Galerya 
sylwetek lwowskich. Amelia Kasprowiczowa (z por- 
tretem). Niczyja, powieść Gawalewicza. Miłość bez- 
interewowna, nowella J. Richepina. Lipsk, Wiedeń, 
Włochy. Bayruth. Schubert, Przekłądy Hzekspira. 
Tannbiaser w świetle poszyi. Odgłosy. Muzyka. 
Kronika. Repertuar lwowski, Dodatek nutowy: Tris- 
tesse et sourtrs op. 58 N. 5 M. Moszkowskiego na 
fortepian, 

Numer ten xostał rozesłany abonentom Prze- 
glądu pod opaskami wprost z Warssawy. Przypo- 
minamy, że abonenci Przeglądu mogą abonować 
Echo po cenie zuscznie zniżonej t. j. po 62 centów 
miesięcznie we Lwowie, a 72 centów na prowinoyl. 
Premie roczne bezpłatne, w Nr. 49 ogłoszone, przy- 
slugują tylko abonentom, opłacającym całkowitą ce- 
nę bez 


Część ekonomiczna. 


$ Nowa organizacya państwewej rady kole- 
jowej została jūt wypracowana przez komisyę 
ministeryaluą pod przewodnictwem ministra 
Głattenberga i otrzymaniu wankcyi morar- 
szej wejdzie w życie w roku 1897. Każda dy- 
rekcya kolei otrzyma przyboczną radę, która 
wydawać będzie swe opinie co do agend lokal- 
nego zarządu kolejowego, Do tych prowincyo- 
nalnych rad powoływać będzie ministerstwo 
kolei żelaznych w porozamieniu z innemi mi- 
nisteryami reprezentantów izb handlowych, to- 
warzystw rolniczych i innych korporacyi. Co 
do wyboru korporacyi, które mają byó repre- 
zentowane w prowi'.cycnalnej radzie kolejowej 
pozostawiono rządowi obszerną swobodę, tak, 
ża może om zaprosić także lokalne ciała admi- 
| nistracyjne i większe gminy do wysłania swych 
reprezentantów do takaj rady. Liczba ozłon- 
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ków oentralnej rady kolejowej będzie znacznie 
powiększona. Ministerstwo kolei żeiaznych wy- 
syłsć będzie do ni:j dziesiąniu delegatów, mi- 
nisteratwo handla ezterech fachowych ozłon: 
ków korporzoyi przemysłowych. Izby handlowe 
będą w niej miały 36 a korporacye rolnicze 17 
delegatów. J í 

$ Z kolel. Połu lniowo-niemiecko-austryacko-ro- 
syjaki ruch graniczny, Z dniem 1 stycznia 1897 r. 
wejdzie w życie dla powyż rzeczonego ruchu nowa 
taryfa ozęść II, zeszyt 2 (taryfa wyjątkowa dla 
przewczu zboła i t. p. z Rosyi do południowych 
Niemiec) Równocześnie znosi się taryfę wyjątkową 
dla zboża w bawarsko -austryacko - rosyjskim ruchu 
granicznym x dnia 1-go lutego 1895 r. wraz z do- 
datkiem I. 

$ Targ na nierogaciznę w krakowskim zakła- 
dzie obserwacyjnym. Przypędzono na targ dnia 4 
grudnia stuk 962. Notowan>»: prosięta — do — 
złe ; mięsne od 30 do 38 ct, tuczne 33 do 36 ct. 
płacono za klg. żywej wagi. Załądowano do krajów 
monarchii 857 sztuk, 


felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 10 grudnia. Oasarz wyjechał wozo- 
raj na polowania do Radmeru i Eisenerzu w 
Styryi, a powróci tu w sobotę. 

Wiedeń 10 grudnia. (Rada państwa). W dal 
szym ziągu jeneralnej debaty nad budżetem 
przemawiali wozoraj pp. Kramarz, Dzieduszy- 
oki, Biantini, Stefawowicz, Scheicher, Demel, 
Nitsche i Ebenkoch. 

P. Kramarz omawiał obacną sytuacyę 
parlamentarną i rzskł, a frazes o stronni: 
otwach utrzymujących państwo stracił wszelkie 
znaczenie, gdyż pożezuje sę obronie, ko także 
opozycyg może podtrzymywać psństwo. W wy- 
stąpieniu niemieckich posłów z Ozech z klubu 
zjsdnoczonej lewicy widzi mowca początek .po- 
rozumienia się Nismców z Czechami. Gdy kwe- 
satya językowa w Czechach sostanis rozwiąza- 
ną, natenczas i Niemoy czescy nie będą się 
sprzesiwiali ozeskiemu prawu państwowemn, 
W końcu oświadczył mmowca, żs młodoczesi gło- 
sowed będą przaciw budźetowi. 

„Dzieduszycki omawiał działalność 
Rady państwa w dobiegejącym do kromu okre- 
sie ustawodewozym. St0 zono wisłe walk, zro- 
biono wiele niepotrsebaych wysiłków a to d? 
tego, że parlamentaryzm wogóle, 8 austryn-ki 
w szczególności coraz bardziej upada. Mimo to 
parlament obeuny zdsiałał wiele, jakkolwiek 
walki narodowościowa osłabiały jego siłę dzia- 
łania. Żywiono nadzieję, że przez zaprowadze- 
nie powszechnego praws głosowania parlament 
austryacki znacznie się poprawi. Przyszłość je- 
dnak pokaże dopiero, 02y mowi posłowi* będą 
istotnie doskonalsi od wybieranych wed'a do- 
tychczasowego systemu. 

W dalszym toku poinszą mowca rozliczne 
zadania ekonomiczne, jakie załatwić neleży 
w przyszłości i sądzi, że parlament wszystkie- 
mu temu nie jest w stanie podołać i powinien 
skm ograniczyć się w swej wszechwładzy, aby 
daù Mejmom możność do wydatniejszej pracy. 
Mowca me nadzieją, że skutkiem reformy po- 
datkowej ożywi się życia kulturne, gdyż część 
doshodów państwowych przekazaną będzie kra- 


‘jom. W końcu oświaderą raowca imieniem! 


„Koła polskiego, ża głosować ono będzie za 
ł budżetem. 

i P. Biankini ubolewał nad dualiety- 
|oznym ustrojem państwa i oświadczył się za fe- 
| deralizmem. W dalszym toku omawiał p. Bian- 
ikini prześlądowania polityczne w Dalmacyi i 
żydal zamianowania cywilnego gabernatora d'a 
tej prowinoyi. 

P. Stefanowicz wykazywał nędzę pa- 
nującą w Galioyi. Nie należy dlań rozumień 
pod tem Głalicyi zachodniej, tam bowiem od 
lat 20 polepizyły się znacznie stosunki dzięki 
stronnictwu konserwatywnemu. Mówca nie poj- 
muje wprost, jak mogła powstać w Galicyi tak 
namiętna opozycya przeciw temu stronniotwu, 
które tyle dobrego zrobiło. 

W Galicyi wsohodniej jednak i na Buko- 
winie, tem dopiaro są prawdziwie opłakane sto- 
sanki. Jak dawniej, tak i teras napotkasz tam 
tych samych podejrzliwych, leniwych i zapi- 
tych ohbłopów na najniśszym stopniu oywiliza- 
oyi, cały handel znajdajs się w ręku żydów, 
którzy lichwą pienięźną, zbożową i wćdozaną 
dążą do zniszczenia tych chłopów i niesłusznie 
zniosławionej szlachty, walczącej ciężko o egzy- 
stencyę. Wobec takich storanków nie dziw, że 
ludność ogarnia rozpacz. Wina za to spada na 

| tych kierowników rządu centralnego, dla któ- 
rych Europa kończy się w Krakowie, od Kra- 
kowa do Lwowa ciągnie się pół Azya, za Liwo- 
wem już Azya centralna. 

„Mówca porównuje stan Galicyi wschodniej 
i Bukowiny z Bośnią i Hercogowiną i z entu- 
zyazmsm wyraża cię o gospodarcze ministra 
Kallay'a w Erajach okupowanych. 

Gdy Anstryak x Galicyi wschodniej lub 
Bakowiny przyjedzie du Bośnii, ogarnia go 
uczucie dumy i zazdrości. Dumnym jest z te- 
go, bo widzi, że minister Kalay uosabia w so- 
bie wszystki, zalety staro-austryackiej sztuki 
administracyjnej, zazdrość zaś ogarnia go dla 
tego, że widzi jak daleko jego ojczyzca jest 
w tyle za tami prowincyami. 

Następnie omawia p. Stefanowicz dowa- 
stacyjną gospodarkę grecko-oryentalnego fun- 
dusza religijnego na Bukowinie i wyraża zdzi- 
wienie, jak minister rolnictwa może bronić tej 
gospodarki. 4 ironią wyraża się mówoa o 

odróży inspekcyjnej ministra rolnictwa hr. 

edebnra po Bukowinie, któremu, jak się zda- 
je podczas tej podróży pokazywano malowane 
wioski Potemkine. Czas już, by przestano Bu- 
kowinę traktować po macoszemu, frazes O 
„biernych prowincoysch* nie ma sensu. Te 
lekceważone prowinoya są praeci» polem zby- 
tu dla przemysłu Austryi zachodniej i gdywy 
ich nia było, natenczas i zachodnie prowinoye 
przestałyby być aktywnemi W końcu oświad- 
cza się mówca za budżetem. 

P. Demel (s lewicy) oświadczył cię za 
badżetem. W przemowie swej poruszył p. De- 
mel kwestyę ugody z Węgrami i oświadozył, 
że odnowienie taj ugody jest niezbędne dla cbu 
połów państwa. Diatego teń potępia mówoa 
stanowczo wycieczki Luegera przeciw Wę- 
grom. Wyoieozki te są tem dziwniejsze, że ten 
sam dr. Lnsger w 1886 roku w toku debaty 
nad cbsonym scjnszem oświadczył się za tem, | 
aby sojusz handlowo-celny zawarto na wieczne 
Gzavy. Następnie wykazywał p. Demel, że do- 
tychczas nio prawie nie robiono dla podniesie- 
nia exportn austryaokiego, dopiero teraźniejszy 
minister spraw zagranicznych hr. Gołuchowski 
stara się o to gorliwie. 

P. Nitsohe imieniem secesyonistów z 
niemieckiej lewicy oświadozył się przeciw bud- 
żetowi, a p. Ebenhoch wystąpił przeciw 
kapitalizmowi, który jest główną przyczyną 
szerzenia się sooyalizmu. 

Na tem przerwano debatę. 

Na końcu posiedzenia wniósł p. Stransky 
interpelacyę w sprawie zbrojnego napada dwóch 
oficerów w Ołomuńcu na redaktora pismą 
Mihrischer Volksfreund p. Meitnera. 

Następne posiedzenie lzby odbędzie się 
dzisiej. 

Wiedeń 10 grudnia. Komisya prasowa Rady 
państwa przeprowadziła wozoraj debatę nad 
wnioskiem p. Bassa o zniesienie xakazn kol- 
portaża gazet. 

_ Minister sprawiedliwości hr. Gleispach 
oświadczył, że bez objektywnego postępowania 
niepodobna byłoby utrzymać nadzoru nad prs- 
są, zaś objektywne postępowanie nie może 
istnieć bez zakazu kolportażu. Mówca nie jest 
zwolennikiem  objektywnego postępowania, 
wszelako subjektywne postępowanie wobec prak- 
tyki sądów przysięgłych w Austryi byłoby włs- 
śoiwie odmawisniem sprawiedliwości. Minister 
w takim tylko razie zgodziłby się na zniesie- 
nie postępowanie objektywnego, gdyby tylko 
ciężkie przekroczenia prasowe należały do są- 
dów przysięgłych, oo do innych zaś, aby wy- 
rokowali zawodowi sędziowie. Po tym warun- 
kiem zgodziłby się minister na zniesienie za- 
ikazu kolportażu. 

i Komisya 12 głosami przeciw 2, przyjęła 


| 


wniosek Russa i poleciła referentowi p. Ru- 
towskiemu, aby jak najrychlej wypracował o 
nim sprawozdanie 

Wiedeń 10 grudnia. Skutkiem zarazy py- 
skowej i raocicowej, panującej w powiatach: 
czerniowieckim, radowieckim, sereckim, storo- 
żynieckim i wyżnickim, tudzież w mieście Ins- 
bruku i okolicy, zakazano przywozu do Austryi 
Dolnej bydła racicowego ze wszystkich tych 
| powiatów. 


Brüx 10 grudnia. Zapadanie się terenu 


8 
budżetowych chyba tylko w nadzwyczajnych 
wypadkach będzie możliwe. 

Rząd świadom jest zupełnie obowiązku 
swego wprowadzania reform socyalno-politycz= 
nych, dowodzi tego nowa procedura cywilna, 
zaprowadzenie progresywnego podatku docho- 
dowego, ustawy o polepszeniu bytu urzędni- 
ków i sług, uzupełnienie ustawodawstwa o o- 
chronie robotników i w. i. 

Rząd protestuje przeciw zarzutowi, jakoby 
odkładając wprowadzenie wźżycie podwyższenia 
podatku giełdowego okazywał więcej życzliwo- 
śoi dla giełdy, niś dia rolnictwa i przemysłu, 
i wskazuje na to, że przy podatku giełdowym 
idzie o podwyższenie istniejącego podatku, pod- 
czas gdy dla rolnictwa poczyniono już fakty- 
ozne ulgi przez zniżenie głównej sumy podatku 
Pay i ustawę o odpisywaniu tego po- 


stku w razio klęsk slementarnych. 

Na wczorajsze zarzuty p. Stefanowioza 
odpowiada p. Biliński, że podziwia szozerze 
administracyę ministra Kallaya w Bośnii i 
Heroogowinie, atoli austryacki minister nie jest 
w stanie tak gruntownie zajmować się szcze- 
gółami administracyi, jak to czyni p. Kallay. 

Następnie bierze mówca w obronę mini- 
stra rolnictwa hr. Ledebura przed zarzutami 
p. Stefanowicza. Objeśdżając dobra grecko- 
oryentalnego fandussu, dowiódł hr. Ledebur, 
ph poznać bliżej administracyą tych 

r 


"W końcu prosi mówos izbę o przejście do 
debaty szczegółowej nad budżetem. 
| m WENIEN "|" ÓW E BI 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 9 grudnia. M. Doschotowa 
z Pałahicz. St Rulikowski z Polski. J. Gizowski 
z Mokrzen. F. hr. Hompesch z Radnik. Bt. hr. Zs- 
moyski z Wysocka, M. hr, Dzieduszycki z Stanisła- 
wowa, T. Kownacki z Switarzowa. Dr. E. Wojnar- 
ski z Tarnowa. Kw. K. Gąsiorowski x Konkolnik. 
WL Ustrrycki z Czelatyc. J: Onyszko s Borysła- 
wia. E. Soott z Ropienki. W. Schmidt z Skolego. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBER: BZKOWRON, 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 9 grudnia, Dr. Wł. Czay- 
kowski z Przemyśla. Ks. J. Kruszyński z Biedlisk, 
M Gamska z Przemyśla. M, Freudlica = Niska. 
Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. Dr. R, Szawłowski 


z Barysza. Dr. Kostheim x Niska. J. Badischek 
z Floridsdorfa, 


INadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Specyalista chorób wenerycznych, skórnych 
I narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 


Operator 
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5. 


Asystent c. k. szkoły położniczych 


Dr. Józef Starzewski 

b asy:tent król. kliniki prof. Mikalicza we Wrocławiu, 

b. lekarz oddziała ginekologicznege prof. Pozsiego w Paryżu 
ordynuje w chorobach kobiecych 


ulica Wałowa liczba G 
od 3—5 godz, 


Magazyn Schayerów 
we Lwowle poleca w wielkim wyborze Nowości 
z konfekcył damskiej | materye na suknie, okry- 
cla I t. p. 
M. JONASZ 


Dom bankowy i kanter wymiany 
we Lwowie, ul. Jagiellońska l, 8 


kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
losy i monety po najkorzystniejszych ocenach 
uF PROMESY "WE 
do wszystkich ciągnie | 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowania al pari. 


Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 
graya w kwocia 60.000 zł w. a. 


Rex zalzżenia 15858. 
Dom bankowy 4 kantor wymiany 
pod firmą ; 

August Sehellenberg i Syn 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo= 
we i losy tak krajowe jak i zagraniezne, 
Orar 
Lesy na splaty miesięczne 
pod najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo g'zety l-sowai „Nadzieja, pze. 
numerata roczna zł. 1-70, ma prowiacyi złr. 1.80, 


ustało juk zupełnie i nastały stornnki normalne. Lwów dnia 10 guinis (Z Izby handlowe; 
Sanct Pólłen 10 grudnia. Prezydent Izby], | Alkcye m taky: Koki ga ładu MiA 200 
panów, hr. Trauttmansdorf, jest umierający: | sl. m, k. 310— do 319.—, Kolej Lwowsko-Czern.Jasska 


Rzym 10 grudnia. W parlamencie wnie 
pp. Turati i Imbriani dwie rezolucye, W któ" 
rych ganią wewnętrzną politykę rządu. Prezes 
gabinetu Radini zażądał, aby nad temi rerolu- 
oyami obradowano dopiero po załatwieniu bu- 
dżetu, co też uchwalono 220 głosami przeciw 33. 

Harraru nadeszła depesza, że major Ne- 
razzini przybył tam z 200 uwolnionymi przez 
Menelika jeńcami włoskimi. Stan zdrowia jeń. 
ców jart wyborny. mę. 

Wiedeń 10 grudnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Rady państwa odpowiedział minister 
kolei żelaznych Guttenberg na interpelacyę w 
sprawie braku wagonów na kolejach państwo- 
wych i wikarał na to, ż» takie na innych bar- 
dzo zasobnych kolejs sb tudziek za granicą zdA- 
rza się czasami w chwilach nadzwyczaj oży- 
wionego rucha brak wagonów. Zarząd kolei 
robi wszystko możliwe, aby temu xaradzió, a 
dzięki zwiększonej dotacyi kolei państwowych, 
w przyszłym roku stosunki niewątpliwie się 
poprawią. | - 

Następnie przystąpicno do dalszej debaty 
nad budżetem. 

Minister finansów dr. Biliński wyka- 
zywał korzyści nowego budżetowania, dzięki 
któremu w przyszłości przekroczenie pozycyi 


Dom bankowy i kantor 


300 k w. a 285.— do 288.—. Banim hypotecznego po 


zastawne xa 100 sl; Banka hipot. galic 
40 lat. 5 prog. a 10 proc. prem. 110.10 do 
pe p w 50 lat, zaj do wr 4 proc. 
Banku j. 4.1 pól proc. los. 
Banka kraj, á proc. lot, 57 lat. 
siem. 4 „ emi- 
W 97.40 


100.40 do 101.10. 
kred. 


ze 


po 200 koron a 0. 

Monety 5.74. Napoleondor 
9.50 do 960. Półiraperyał 0.60 de —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27 do 1.28. 100 marek niemieckich 55.65 da 59.10, 


Wiedeń 9 grudnis. Notowania wieczorne. 
Kredyty 337.—, węgierskie kredyty 40400, 
anglobank 15400, bankvere.a 25575, union= 
bank 289'—, linderbank 21650, stąatsbahny 
35450, lombardy 9450, elbethale 274.—, akcye 
tytoniowe 143-50, rime 23450, alpiny 8750, 
renta majowa 101.35, węg. renta koronna 99'15, 
losy tureckie 4880, marki 5888, ruble 128,—. 


Solal i Lilien 


wymiany. 


Ziecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną poestą bez doliczenia prowizyi. 


d 


S Aren 


Th BENTZONA. 


(Dokończenie). 

Była cała oblana Światłem, które igralo 
z jej włosami, barwiło jej lica, tryskało z oczu 
i błyszczało w uśmiechu; jej postać, jaśniejąca 
pięknością, jakiej nigdy w niej dotąd nie wi- 
dział, cudnie odbijała od purpurowego tła za- 
ohodzącego słońca. 

" — Btefanie | — rzekła pół głosem, z dziwnym 
brzmieniem słodyczy. 

Patrzał na nią olśniony, nie mogąc słowa 
wymówić. Weszła, zbliżyła się do niego i, 
pochylając się ponad stełerm, złożyła na jego 
czole tkliwy, gorący pocałunek, jak gdyby 
chciała zetrześ ślady obojętnego i okrutnego 
pocałunku, danego mu niegdyś w lesie w ohwili 
odjazdu. 

— Oh! gdybyś wiedział, — zawołała, — jak 
jestem szczęśliwa! 

Powtórzyła ten wyraz trzy razy z namię: 
tinem crascando, wznosząc w górę oczy, jakby 
brała niebo na świadka. 
~^ Stefan nie przestawał na nią patrzeć py- 
tająco i niespokojnie. Coraz więcei serce mu 
się ściskało na myśl, że szczęście Reginy nie 
może mieć nic wspólnego z jego szczęściem. 

— Oh! mó; drogi przyjacielu! nie chciałam 
ci nio mówić, nim nie mogłam być pewna, zu- 


Teatr hr. Skarbka 


W piątek dnia 11 grudnia 1896 
po raz pierwszy 


Zwycięstwo 


La Realta 


Dramat w 3 aktach Girolamo Koviettiego Doskonałe Strucle maślane, parzone, 
postne, Butki równające się Babom 


Alim AIf. Szcxepansti 


OSOBY Placek prz 


Franciszek (Quarngvolla . Hie owski 

Zofia jego córka a bBmdnarzewś e E 
. Anna Santer Kwirciùs™a Nugat i t. p. 

Giśrviano Cendia Grabo~ iscki 

Bolavoli Kwiatkiawicz 

Carboni Kligzewski 

Bissgone Jasielski 

Sealfi Wysocki 

Ponaldi Kasprzycki 

Nitcolinn Nos acki 

Marschen Hryniewicz 

Wilbslń Noertel Chmielnicki 

Marino Zelszowski 

Borla Jamiński 


Praktyczne Przepisy 


pełnie pewna... Wracał, to znów znikał, chwi- 
lami traciłam nadzieję, lękając wię, czy to nie 
krótkotrwałe polepszenie, które już nieraz mnie 
zwiodło; ale nie! —od dwóch miesięcy czuję, że 
wrócił... mój głos czyściejszy, pełniejszy, niż 
kiedykolwiek. Jestem wyleczons, swobodna... 


| odzyskałam wolność ; nie więc nie stoi na prze- 
|| szkodzie... 


Przerwała i po swietnej gamie, zaśpie- 
wała jednę ze swoich ulubionych pieśni: Per 
pistà ben mio, wokalizując z niezrównaną lek- 
kożnią, za co niegdyś tak wiele zbierała okla- 
sków. ` - 


Stefan zrozumiał, że Christen zmartwych- 
wstała zwycięzyka. Pod wrażeniem niewypo- 
wiedzianego wztnszenia, prawie bezwiednie 
wstał z krzesła; w oczach mu się ómiło, szu- 
miało w uszach, doznawał pewnego rodzaju 
odrętwienia, jakby po niespodzianem a gwał- 
townem uderzeniu; nie nie wiedział, co się 
wkoło niego dzieje, prócz tego jednego, że Re- 
gina jest okrutną. Choiał jej to powiedzieć, 
lecz uczucie sprawiedliwcści i wspaniałomyśl- 
ności zwyciężyło w jego szlachetnem sercu. 
Zbliżywszy się do niej, wziął ją za rękę i mó- 
wił, jakby we śnie: 

— Wyleczona.. Należałoby mi byś zadowo- 
lonym z tego, Go cię czyni szczęśliwą. Posta- 
ram się nim być, Ciesz się swojem szczęściem. 
Wszak miałem sinezność, gdym utrzymywał, 
że życie jeszcze się dla ciebie nie skończyło. 


PRZEGLĄD s dala 11 grudnia 1896. 


bieniem, ironią i tkliwością zarazem ; — jak 
oi się zdaje? co też z niem teraz zrobię? — 
dodała z uśmiechem, który mu się wydał ja- 
kimś wyzywającym. Odwrócił głowę i wyją- 
kał bardzo cicho : , 

— Jeszcze raz przyszłaś mnie pożegnać. 

— A więc niewdzięczna? Nie dość, że du- 
mna, ale i niewdzięczna!.. w każdym razie 
dumna nie do tego stopnia, co ty, dotrzymu- 
jący z religijną ścisłością swej przysięgi... 

— I nacóśby się zdało, gdybym ją był zła- 
mał? 

— Na to, żeby mi oszezędzió wstydu powie- 
dzenia ci:. Za karę jedaak poddam się temu 
wstydowi. Jakto? więc nie domyślasz się, że, 
odzyskawszy skarb, przynoszę ci go; że jeśli 
mnie uszczęśliwia jego posiadanie, to z tej 
tylko przyczyny, że mogę ci go poświęcić! 
Nie, tu nie moża być mowy o poświęceniu.. 
Ale poco wyszukiwać wyrazy: Kocham cię. 

Krzyknął i szalenie, namiętnie ohwycił ją 
w swe objęcia. 

— I pozostawiłaś mnie w tej strasznej nie- 
pewności !.. 

— Byłabym umarła, nie wyrzekłszy słowa, 
gdybym nie była mogła dać oi dowodu, że 
twoja miłość dla mnie jest po nad wszystkie 
dobra świata, nawet po nad tę iskrę geniuszu, 
jaką mnie Bóg obdarzył, po nad sławę, której 
się zrzekam i k'óra mi tera jest zupełaie obo- 
jęteą, gdyż nad to wszystko przenoszę. życie 


— Istotnie nie, zaczyna się dopiero, — od- i prostej wieśniaczki w głębi lasów z uparciu- ; 
' powiedziała Regina, patrząc na niego z uwiel- chem, którego czczę i ubóstwism — dodała, Regina przekonała sią, ż» przez łat kika szu- 


Krople żołądkowe aptekarza K. Bradyego 


śmiejąc się z po za łez swoim perlistym śmie- 
chem dziecięcym. 


Świat, który się dziwił stałości Stefana, 
mimo okrutnego zawodu, jaki go spotkał, żdzi- 
wil się jeszcze bardziej wiadomością, że tak 
skwapliwie przyjął równie niebespieczne szozę : 
ście... i = 

— Robi niedorzeczność  - mówili jedni. 

— Będzie tęskniła za teatrem — mówili dru- 
dzy. — Nie było jaszcza na świscie artystki, 
któraby nie żałowała porzucenia sceny i która- 
by zastósowała się do życia codziennego. 

— Czy może być pewnym, że zaślubia ko- 
bietę bez skazy?.. Różnie o niej mówili. 

— A przytem, dzięknuię za te wszystkie nie- 
zwykłe istoty, dręczone wiecznie pragnieniem 
nadzwyczajności, niepodobieństwa. |. 

W każdym razie jest to atrasznie „,niepe- 
wne szczęście, nie dające żadnej na przyszłość 
rękojmi. 

Tak mówili Indzie, jak gdyby, mimo do- 
świadczenia, nie wiedzieli, że nie ma»na świe- 
cie trwałego i pewnego szczęścia. Ci, którzy 
go chociażby przelotnie zaznali, ci, którzy mieli 
boskie chwile, jakie dać może połączenia dwóch 
serc, rozumiejących się i uderzających jednem. 
tętnem, ci nie mają prawa żądać czegokolwiek 
więcej. Zrasztą dziesięcioletnie bez chmurki po- 
życie Stefana z Reginą »adało kłam złym prze- 
widywaniom. 

Stefan urzeczywistnił ideał swej młodości; 


kala na falszywsj drodze urzeczywistnienią 
swego ideału; z młodzieńczą wiarą i gorąco 
kochana, czegoż jeszcze mogła pragnąć? Jej 
artystyczne usposobienie, nagląc3 ją dawniej 
do wyrwania się z ciasnego koła, do którego 
z własnego popędu w końcu powróciła, poma- 
ga jej dzisiej do poetyzowania i wyszukiwania 
iękna w najzwyrlejszych warunkach życia. 
Miłość jest i będzie dla niej zawsze pełnią za- 
chwytów; bo jeśli te zachwyty wywołane są 
wzajsmną, „głęboką ufnośsią i wspomnieniami, 
rodzącemi natkliwsze wzruszenia, to nigdy, na- 
wet w dniach próby, nie wygasną. Poznała 
świat i przekonała się ,o-wartości jego /wzglę- 
dów, przekonała się takża, jak łatwo „stracić 
można talent; jedynie tylko miłość tego zaone- 
go człowieka, który został jej mężem, okazała 
się niezłomną i niezmienną A przytem była 
z tego człowieka dumuą. Jest bowiem dcbro- 
czyńcą całej okolicy, gdzie ooraz więcej rośnie 
jago wpływ, gdzia rozrzerza oświatą i dobro- 
byt. Nikt wymowniej nad Reginę nie głoanje 
za pożytacznem, może dlatego, ża jej bogata 
wyobraźnia umie to pożyteczne przystroićó w tę- 
orowe blaski piękna. 

Cecylia ma także cel życia odkąd jej się 
urodził siostrzeniec; a dziadek, używający wła- 
ściwej szozęśliwym starcom błogości, powtarza 
sobie z rozkoszą, że całe jeszcze pokolenia Loy- 
seliów będą posiadaciami błogosławionego kąta 
ziemi, noszącego nazwą Trembleanx i Souvray. 


KONIEC. 


PIECZENIA CIAST ŚWIĄTECZNYCH 


pg Wydanie piąte 
F'lorentyny i Wandy 


wyborny placek orzechowy, 


Mazurki bakaljowe, kruche, makarani- 
kowe, marcypanowe, lincentort i t. d. 


Tort prowancki, chlebowy, hiszpański, 
niezrównany serowy i t. p. 
Najrozmaitsze Ciastka deserowe 

Wyborne przepisy na }ierniki |( AJAMtye 


Różne Ciasta do kawy 


Mariacelskie krople żołądkowe 


sporządza w aptece „zum kónige von Ungarn“ 


Karola Brady w Wiedniu I. Fleischmarkt I. 
przedtem aptekarza „zum Schutzengel“ in Kremsier 
stary i znany środek leczniczy driałający ' znakomicie i wzmaonia- 
jący na żołądek przy przeszkodach. 


Krople żołądkowe apt. K. Brady 
Mariacelskie żołądkowe krople 


aa w tzerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Bos iej 
Mariacielskiej (jako marką ochronną) zaopatrzone. Pod marką 
ochronną musi sie znajdować podpis 


Piia 
Cena flaszki 40 ct. 
podwójnej tlaszki 70 centów. 
Musze zwrócić uwagę powtórnie, że moje kopie żołądkowe 
częstokroć sie fałszują. Nai'ży nwrócić OE: przy zakupnie na 
Achntamezke. powyższą markę ochronną z% prdpisem ©. Brady i wszyst 
ie wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które nie są powyższą marką i p:dpisem 


obejmuje: 


ekładaniec, turzański, 


Rzecz drieja się w Medyolanie, herbaty, czekolady itp. C. Brady zaopatrzone. Prawdziwe krople żołądkowe są do nabycia: 
Reżyswseć Roman Zelazowski, Cena 50 ct iuwojgię główny siasio år; e. Miko- p —w Mostach wielódsi apt 
el winao s: . iasz,Jakóh Beiser, ap. Stanisław Lachowicz. |J. Zolińzki — w Nięmirowia «pt. Prze 
kB oh l saga o T. Zarzycki Krsyżazowski, Jakół |drzymieski — w Olesku A. Kowler — 


papierosy tylko z tutek Niemcjowskiego 


. Po przesłaniu przekazem poczt. 56 et. 
[yela fraoco Druk. narodowa St. Manie 


Piepes, Zygmunt Rucker, K. Erze Pomorzanach art. A, Aleksiewies — Po- 
ar 


Tytus Lazowaki, Wewiórski, Ant. tok Zioty Br. Witkiewicz — w Przemyclu 


cki i Ska, Lwów — Hotel Żorża. r 
zek ld a zd i Sei „japt. Nahlik, Alex. Matkowski, J. Maazew- 
twa Zaany z dobroci przez lekarzy |pujlina Międhcka = w Borzzozowia apt ki, Z. Kalicki, Lepiankiewica: — w Przo 
Zdumiewające! poleoony " |E. Kucharski -—w Brodach apt H. Griin-|myślanach ant. H. Englender — w Ole 


Kompletny sortyment d> ubrania 
= Bożego drzewka, 

100 sztuk tylko 2 złe. 
woleca N W. Niemiojowsk i 
Lwów Teatralna 3, Jagielońska 
6. Olbrzymi wybór ńwicidełsk,, 

lichtarzyków, świeczek eta. 

Ceny zdumiewająco niskie 

Wysyłka na prowircyg za za 


KONIA 


naturalay produkt z wina wło- 
skiego dażą butelką po 1.26 


Jan Muszyński 


zy apt. A. eona Ton nan: 
$ ,_K. Marysnowski i Bp. Eramo T p osdole leni Karpieski 
Końcickiego upadk, w Brzeżanach apt. a EE ste" pł Alet 
Ad. Durst, — w Buczaczu apt, Koz-|gjewicz, Karol Kietawa w Bkals 
nal Lewioki-- w Ozortkowie apt: Ludwik |gpt, Wojciech Bogalski— w Bkolem spt. 
Noss — w Dąbrowie apt. W, Heinca —|4, [echowaki w Stryju ant. Chalbazany, 
w Drohobyczu apt, Krzyżanowaki, Tobiaszek | fomorowaki, w Btrusowie apt. Łobos 
w Qłlinianach apt. A. Helu. -wW Gródku| —— Tłumacz spi Wino, Szaakowski. — » 
apt J. Hosekeles, — w Jeziernia apt. Cze-|Turce hpt, spadkobierców. M Pisteks - 


iye, Bronisław Witosławski, M. Kulak 


K WŁOSKI 


sprzedaje 


liczką pocztową, ćpakowanie gra- Lwów Rynek 40.  |meryński, Zahradnik — w Jezierzanach|w Tyśmiewicy apt, H. Rabla. w Zbaratr 
tis, Przy sakupnis do 10 franco. | 2 butelki na posyłkę 5 klg. |Pt. A. Kraiński — w Kamionca strum |apt. J. Srub wj orowie apt. Rapra- 
- ——— spi. Farol Pieve. Korol Pilawski - wjoart -- w Fiwegwie apf. Patesch, Rev- 


Namk' są do nabyca we Lwowie przy 
ul. Sspitalnej |. 78 


nej osobi», 34 


zaraz Przyjnie 


BómiiK praktycz sy 
jchłąbne świadectwa, 


Diańrza ekonomicznega lab tvm podobną. | 
/Leskawa zgłoszenia pod J. M I: Strzeli. || 


kandydata 


į ekorom w jei- 1 


lai | W Jeż” | Koprrzyżcsch api. ftadac— w KBrakowoujrance" — = dararzia Bol J Le Tome- 
at, kazaler, posiadający „pf, Feliks Walansk-- w Zepatynie Apt. |szewski. 
poszakgje opost ày Ladd U 0 WOJ mig iS 


także pos dę magazysiera, 


INa drzewko 
poleca . 


30-Krotnie premiowana 
FABRYKA PAROWA PIERNIKÓW. 
H. CZYNSAIEJ przedtem L. CZYNŃSKIEGO 


w Dakli poszukuje || 


z 


erzaminem 


cuzkae i udz'elaj 


cuzek i Niemek 


Bwie duwź 
nice położone 


Łyżwy dn blegania po śniegu | 
dla psů, panów, dzieci, wojska, myśli: 
wych, strasy lesnej itp. w najiepizym 

wykończania po 


złr. 8, 10 I I2 dostarcza 
główny magazyn broni 


S. PIEŁECKI i Ska LWOW. 


wielu lat c. k 


rza w Krośmie. 


kg. ô pst. wagi 
k J - 


Arastorom 
Herbaty rosyjskiej 
poleca się znany handel 
WŁADYSŁAWA ADAMOWICZA 
w Brodach na pogranicza rosyjskiem. 


wysprzedaź Dywanów, por. 
tjer, Firanek, Chodników, Asp, 
erwet, Parawanów, Gobeliu, 
Makat, Herztek meteryi me- 
blowych. Plus:ów, Haftów róż. 
norodaych itd. w osobnym | 
kalu ebok mojego magazynu 

plar Halicki I. 2 poleca 
A KRZYSZTOFÓW ICZ. 

Fortepiam krótki tanio, bisnino zu 
gotówką lub w małanie zs fortepian po 
leca Karol Marecki (sta szy) ul Batoreg" 
16 wchód z nl. Szymona 2. 

Udaiell nauki jęcyka francuskiego za 
obiad. „Powstaniec* restante loco, Ubo 
gim b'zpłatnie. 

omsleer cherche -pensien aupres 
une famille ou personne franquise. „Pen- 
sion restante Lemberg“: 


wyborne ciasta 


w Stary 


- W rozpaezającem połoteniu ubóstwa, 
znsjduje się oflcyglista prywatny, który 
poszarpany został pr ez wilka wściekłego 


jutrz, błaga litości" e serca o pomoc, gdyż 
sieroty giną z głodu Waród sregiej zimy 


Mansio co dzień świeże rozzyłam v 
paczkach 6 kilowych pn 4.20 za zaliczką 
opłacone już. Wincenty Ryba ki w Prze 


Znajdą uwieszcze.ie nauczycie de 
dwóch chłopozyków i panienki 13 latniei. 
człowiek starszy, za wynagrodzeniem do 
25 zł i utrzymanie. Posada wa wsi Nau |TUIMU, 


aa gry na fortepianie i 
robótek ręcznych, tudzież k Ika bon fraa- 
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spodarstwa z ukończona trzecią klątą giw- 


Weźne din p- kapiialistów, 


kasyi na piętrze. 10 na perterze, w tem 
3 sklapy oraz plac budowlany 200 m. 
orzy głównej nlicy, w miejscu centralnem 
przemysłu naftowego w Krośnie pod 
bardzo dogadnym! warunkara! 
bo bez gotówki, li tylko za przejęciem 
łatwo s pecyalnych ciężarów x powodu 
działu majątkowego do sprzedania. 
[W rzeczenych kamienicach mieści się od 


g 
wiatowy. Zgłoszenia dô F. Pika. ank ei pa 
2 paient. wagi mutowe 4.000 


ie 4 jeszcze nowe, 
głerawza ustawi przepisane dla większych 
fabryk, gospodarstw, 
młynów parowych, pod karą do 100 złr. - iF; 
przepijane, cechowàna, wypróbowane. ta-|tikanten für den Dienst bei den galizischen Tabakfabriksn und Eiun- 
nio do sprzedania ILofi 
eń 4, Seh 
rzwi 2. Właśnie odbywają się targowo 
policyjne rewizy 


Na święta 


a«woru Putistycze, 
Sadowa Wisznia. 


Zarząd dóbr Cawków, p. Dzi 


młodych krów 
cielnych jałówek 


rasy nizinnej, 
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


swe akłady bogato zaopatrzone w pierniki i figurki 
we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 8 i przy ulicy 
Akademickiej, wy krakowie Sukiennice 1. 23. Wy- 
roby fabryki są do nabycia we wszystkich znaczniejszych 

handlach korzennych. 


Wszelkie zamówienia wykonuje się odwrotną pocztą. 


do Rodaków I! 


W tej to bo'esnej walce 


zyjmuje Administra 


—— 


KAROL BALLABAN 


Lwów ulica Hal!:ka 23 
polaca na zbliżające się święta towary południowe kawy, herbaty, 
winą we wszelkich gatunkach w iakości najlepszej i cenach 
możliwie tanich. 
Porter angieiski w całych u pół flaszkach. 
Drożdze prasowane sławnej fabryki pp. Ad. Ig. Mautnera i 
Syna we Wiedniu St. Mark. 
~  daskawe zlecenia x prowincyi odwrotną pocztą. 


1-8 


starsza, mówiąca pn fran 


orax praktykant do go 


arela Ludvika 
-1-—-1 


ma w EDA | 4 | RAKA” MOB ak 4 ma M m m man a 


e piątrewe kamie- 


w- iyaku, łącznie 32 ubi: GRAND VINS 


de 
Champagne 


oySS 


Jenerałne zastępstwo na Austro-Węgry Wiedeń 
IX Maximilian platz 4, Zastępstwo dla Lwowa: Jan 
Klimkiewicz Lwów ul Batorego 82. 


Ler e mata nw” 


Btarcatwo i o. k. Bąd 


1—5 


dla bydła 1.000 kg. wszyst- 
prawdziwe Buganyi, 


Konkurs - Kundmachung. 


Vom der k. k. General-Direktion der Tabakregie werden Prak- 


browarów, gorzelń, 


a v: H. Wie- 


w 
windgssse 14 p aran 5 ern uufgenommen. 


Absolvirte Hoochsohiler erhalten sofort ein Adjniam von jabrl. 
500 fl. ewent. 600 fl., absolwirie Mistelschitiler nach einer angemas- 
sonen Probezeit ein Adjutnm im Betrage von jäbrl, 400 fr. 

Die Bewerber müssen der beiden Landersprachen und der dent- 
sohen Sprache mashtig sein und haben iz ihren ordnurgsmi:sig ge- 
stemgelten Gesuchen die österreichische Statsbiirgorschaf das Alter 
und den ledigen Stand, sowie ihr Militarverhaltnia, dann die Studiem, 
Prüfungen und Sprachkenntnise, weiters das Wolvarhalten; endlich, 
mittelst eines staatsńrztlichen Gresuadheitszeuguissus, ihre phisische 
E:gung znm Fabrika- und Eialósungedienste nachauwesen. 

Auch haben dieselben anzugeben, ob uud in welchem Grade 
sie mit Angestellten der k. k. Tabakregie verwandt oder verschwA- 
gert sind. 

Die Gesache sind bei der k. k. Generaldirektion der Tabak- 
regis und zwar im Falle als dar Bewerber bereits im Staatsdienste 
tebt, im vorgeschriebenen Dienstwege, einzubringen. 
Wien am 14. November 1896. 

Papier z fabryki Fijałkowskich w Białej. 


© wszędzie. 


domowe dostarcza Zarząd 
poczta i stacya kolbi 


poszukuje do kupna 


lub 


BF Bardzo praktyczne lichtarzyki Wg 
tuz'm po 


Met dz 


Świeczki stearynowe 48 sztuk 36 ct. Włosy aniołów kowerta 6 ct, Wspaniałe 
ozdoby na Boże draewko poleca magazyn! 


Kauczyński © Oberski, Lwów, ul. karela Ludwika 1.7. flia m. Halicka | 6 


Taniej jak na wszystsich imorowizowanych wysprzedażach 
yywaiL5 sSstrzy Zon. (Velvet A.) 


2 Mtr. długie 140 szerokie złr. 10 za sztnkę 
235 5 4; 15 


tuzin po 


n n n n 


a SY 
niach od złr. 2.50 za sziukę 
n 


3 L/ 7 n 
Kapy na łóżka w różnych de 
Kapy na stciy 
Portiery do drzwi 


Firanki białe lub 


n n n 250 
kremowe od złr. 1.20 za parę 


n n n 


Kocyki wełniane na łóżka od złr. 2.— za sztukę. 
poleca skład fabryczny firmy 


Filip Haas i Synowie 


we Lwowie niica Jagielońska 3. 


HANDEL 


Krajny_ Sklad publiczny | 


PŁOCIEN i BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


połączony ze składem wolnym we Lwowie, przyjmuje 
na Skład pod najprzystępniejszemi warunkami zboże, 
nasiona, spirytus i wszelkie towary tak produkcyi 
krajowej jak i zagranicznej. 
Przyjęte produkta przechowuje z całą starannością, na 
złożony towar wydaje poświsdczenia składowe, 
na które instytucje finansowe udzielają zaliczki. 


Bliższe informacye udziela z całą gotowością: 


Dyrekcja Składu ul. Grodecka I. 83. 
są Maks Wiksel 


Lwów 
jenerglny zastepca browaru mieszrzańskia- 
go w Olor ńcu d'a Galicyi i Bukowiny 
poleca znakomite marcowa 


piwo ołomunieckie 


w kolorze i smaku zupełnia podobne do 
pilzneńskiego, w cenie znacznie tańsze 
w bęcznłkach począwszy od 25 litrów i 
w oryginalnych flauzkaeh. Od 10 flaszek 
zwyż bezplatna odstawa do doma. 
Składy we Lwowie: Ormiańska 5 
Krakowska 14. Zastępca filji w Tar- 
nopolu: J. Langos. 


do farbowania materyi t. z. 
„Maypole Soap" 
Płyty do czyszczenia metali, sre- 
bra itp. bez porady i żadnych 
proszków. 

Płyty do czyszczenia posadzek. 


PASTA KRAJOWA 
lepsza niż trancuska masa 


MASA do podłóg 
peleca najtaniej 


0. T. Wincalera Syn 


C. i k. uprzyw. i odznaczona fa: 
bryka Maraskinu 


„Romano Vlahov Zara“ 


najjepszy, najzdrowszy, najsław- 
niejszy żołądkowy likier świata 


VLAHOV 


sławna na cały świat 


specyaluość. 


Jedyny wytwórca R. Vlahov Zsra. 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 

po sł. 105, 155, 2—, 2.25, 450 i3 

Koszrle s przodami pikowymi i fat- 
dzirami (rakładkami) po sł. 27518, 

Koszuio kolorowa  kratonowe i rr- 
fortowe po zł 250 i 375 

Koszuje noeme po zł. 1.55 i 1.90 
ozdobione ms wzór ukraińskich po 
sł. 3-80, 350 i 2.75. 

Kosaule dla chłopaków po sł 
1-49 i 1.60 P 

Tólkoszalki z kołnierzsmi 50 ct. 
bez kołnierzy 35 ct. 


KALESONY 


po ct. 90, zł. 1 05, 1'15. 1.45, 1.66, 1.80 

Kalesony dla chłopaków po 
85, 96 ct i sł. 1.10 

Kołnierze tuzin po zł. 2,40 i 75, 

Mankieży turin po zł. 4 i 4.50. 

ChnatkA płóciesne, tuzin zł, 3.50. 


Prawdziwe saskie 


Skarpetki, pończochy 


dla pań, panów i dzieci, 


KRAWATY 
w największym wyborze, 
Oryginalne prof dra Jigera 
a wyroby po cermach fabry- 
cezmych z najsalachetniajszej wełny, 
zalecane dla osób wądego zdrowia, 
łatwe się przeziębiających, 


Lwów ul Taatraloa 7. hndi E F 
Kalesony i majtki = 
Skarpetki i pończoch c 
Ogrzewacze na żołądek ab 
Kamasae EL 
R Pierścionki Kamizelki męskie włóczkowe z rękawa- 


mi po m. 6, 6 i 7. 

Zamówienia z prowinoji wykonują 
się uajstaranniej. 
Na żądanie szczegółowe cenniki. 


a 
Najtańszy skład tawarów 
eptycznych ! mechanioznych -Pu 
B. Kcpernickioge 
wa Lępwia niac Halicki liocba 1. 


zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne srebro stolo- 
we (urzędownis sechowanej 
kompletue wyprawy w kassi- 
kach oraz wzzelkie biżatarya 

poleca Jan Jarzyna 

jubiler, Lwów, Hotel 
Rarosajski 


-KmemogoIdAm 'KXuozopstamgop 
bzpsym 'q T 0 zozad t T98T '1 m KuorzejeuA y 


Jan Pasiecznik 
„sławny na 'cały świąt łącznie powiększył swą pracownie białoskórniozą lernsty, 
|z roślin w Dalmacyi ayti żo-|e Stryju i przyjmuje do wypazy wsze!) barometry, ejępłomierze, mikroskopy, lupy, 


x eE i kiego rodzeju skóry: x niedźwiedsi. wil-|kompazy, taśmy miernłase, rajscaigi itp. 
'łądkowy likier, który jest do na- 14 dzików. lisów. borsuków, sora, jele-| U seule. ŚWiiów kara. 


bycia w wszystkich lepszych han- ni, kèm, zający, baranów, królików IP. Zamówienia z yrowineyi załatwia punktu: 
dlach delikatesów, korzyni, on-| zwierząt. i ninje nd=rotua „ Wanelkie naprawy 
kiernisch i kawiarniach. Dwa medale zasług l. maitasiaej i mairyskiej. 


Drukarnia nar. St. Maniecki i Spółka (Hotel Zorża), Zarządca W. Hodak. 


Kto choa żołądek w zdrowiu i 
sile "utrzymać, niechaj pije ten 


